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wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-tej rano („„Gazeta Poranna'). i o godzinie 2 popołudniu. 


I 
Ceny prennmeraty : 


Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 
gazety 2 korony. 


l Za codzienną dwukrotną dostawę do domu dopłaca 
I się 60 halerzy. 
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Ostatnie wiadomości 


Sprawy wewnetrzne. 


Po burzy wiedeńskiej. 
Jeszcze niepokoje. 


Wiedeń. (Tel. wł.) W dzielnicy Fanfhaus 
w pobliżu Schmelz przyszło wczoraj do niepo- 
kojów. Około 500 wyrostków zebrało się w go- 
dzinach wieczornych na Mórzstrasse i zaczęło 
kamieniami bombardować latarnie gazowe, na- 
pełniając ulicę hałasem. Następnie udali się 
przed szkołę na Meiselstrasse i tam zamierzali 
za przykładem Ottakringu zdemolować budy- 
nek szkolny. Zamiar ten udaremniia policya, 
przyczem 11 chłopaków aresztowano. Zamknię- 
to następnie dostęp na Schmelz. Na MArzstrasse 
przyszło do utarczki między policyantem a pew- 
nym mleczarzem, który nie usłuchał wezwania 
do oddalenia się. Mieczarz aresztowany wyrwał 
policyantowi szablę i żranił go w prawą rękę. 
Konni policyanci aresztowali mleczarza. 

Podobnie jak we Fūnfhaus, przyszło i we 
Favoriten do pewnych niepokojów. I tu nie do- 
puściła policya do poważniejszych wykroczeń. 
Pięciu chłopaków aresztowano. 

W Ottakringu panował wczoraj zupełny 
spokój tak, że wojska już nie wysyłano. Naio- 
miast licznie skonsygnowana, a niewidocznie 
porozstawiana policya nie pozwoliła na liczniej- 
sze zgromadzanie się. 

Wiedeń. (Tel. wł.) W Ottakringu wczoraj 
o godzinie 8 pozamykano bramy domów. Po 
uiicach wolno chodzić, ale przystanąć, choćby 
na chwilę, nie dozwolono. 

Poseł socyalistyczny Volkert, który przy- 
stanął na Thalliastrasse z jakimś znajomym, 
został wezwany do rozejścia się, a gdy nie u- 
słuchał, aresztowano go. Po wylegitymowaniu 
się wypuszczono go na wolność, 


Pogrzeb zabitego. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Pogrzeb zabitego ro- 
botnika Prótzenbergera odbędzie się dziś lub 
jutro, Toczą się o to rokowania między policyą 
a organizacyą robotniczą XVI dzielnicy. Orga- 
nizacya przyrzeka dostawić wielką ilość straży 
norządkowej, ale twierdzi, że przed czwartkiem 
pie będzie w stanie tego zrobić, a na przesu- 
nięcie pogrzebu musi fizykat udzielić przyzwo- 
lenia. Koszty pogrzebu wzięła na siebie organi- 
zacya dzielnicowa. 

Dwóch robotników, ranionych, Jo- 
achimstaler i Awrat znajduje się w stanie 
beznadziejnym. Joachimstaler otrzymał 
postrzał w lewą pierś, Awrat w brzuch. W szpi- 
talu Stefanii $ rannych powróci w ciągu ja- 
kich 4 tygodni do zdrowia. 


EERE 


Z przesyłką pocztową w kraju I monarchii: 


miesięcznie . 2K50h.|z dwukrotną. 3K —h. 
kwartalnie . 7,50, |wysyłką . . 9, —, 
rocznie . . 30 „— „ |pocztową e . 386, —,, 
W Niemczech miesięcznie FPT. WĘS—h: 
W innych państwach Zw. p. miesięcznie 5, — p 


Lwów, Środa 20. września 1911. 
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Posiew burzy idzie dalej. 

Praga. (Tel. wł.) W kilku miastach pro- 
wincyonalnych przyszło znów do rozruchów, 
zwłaszcza w Krolodwoize wykroczenia przy- 
brały większe rozmiary. Tłum zranił kilku żan- 
darmów. 

Berno. (Tei. wł.) W Cwitawie miały miej- 
sce rozruchy antiydrożyźniane. Tłum oblegał 
przez 3 godziny mieszkanie posła Albrechta 
Policya była, bezsilna, zarekwirowano wojsko. 


Podwyższenie cen piwa. 


Pilzno. (Tel. wł.) Podwyższenie cen piwa 
nastąpi z dniem jutrzejszym. 


Szynkarze, a zwyżka cen. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj odbyło się tu 
zgromadzenie delegatów Związków szynkarskich 
z wszystkich krajów korołrnych w sprawie pod- 
wyższenia cen piwa. Uchwalono jednomyślnie 
zaprotestować przeciw podwyżce i wybrano ko- 
mitet wykonawczy dla akcyi ochronnej. W re- 
zolucyi oświadczają, że będą zmuszeni z wy- 
żkę cen odbić sobie na konsumen- 
tach. Rezolucya wzywa też rząd do wykro- 
czenia przeciw kartelom. 

Deputacya Związku udaje się dziś do pre- 
zydenta ministrów br. Gautscha, oraz do mini- 
sirów skarbu i sprawiedliwości -i przedłoży im 
petycyę. 


Nowy minister wojny. 


„Niebywały skandal*. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Zmiana w minister- 


'stwie wojny ostatecznie dokonana. Na audyen- 


cyi generała Auffenberga u cesarza nastąpiła 
nominacya Auifenberga. Odnośne pisma odrę- 
czne zostaną ogłoszone w ciągu dnia dzisiej- 
szego. „Ungarische Korrespondcnz* twierdzi, że 
br. Schónaich nie prze dzie w stan spoczynku, 
ale pozostanie w stanie dyspozyc: jnym. 

Cała prasa wiedeńska dziś w wyrazach 
najwyższego uznania żegna ustępującego barona 
Schónaicha. Tylko „„Reichspost'* uwieńcza swo- 
ją d:ugoletnią kampanię z ustępującym mini- 
strem napaściami. „Reichspost* pisze między 
innemi: 

Chcielibyśmy bardzo chętnie odkryć przy- 
najmniej jeden jaśniejszy punkt w obrazie całej 
czynności br. Schónaicha, ale niestety niema 
takiego punktu. Ten minister kontynuował tyl- 
ko Pittreicha politykę koncesyi militarnych na 
rzecz madziarskich burzycieli państwa. A jeśli 
nie udało mu się zajść na tej drodze tak da- 
leko, jak mógł na niej zajść, to nie jest to by- 
najmniej jego zasługą, tylko owych, którzy 
energicznie zabronili mu kroczyć dalej po tej 
drodze. 

Era Schónaicha była pełna niebezpieczeństw 
dla armii i państwa. Teraz, kiedy ta era się 
skończyła, jest obowiązkiem publicystyki — 
jak twierdzi „Reichspost* zwrócić uwagę 


Ceny ogłoszeń: Za wiersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe- 
titowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za wiersz petitowy 60 hał. — 


Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłnstemi czcionkami liczą się podwójnie. — Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowincyi 8 hal. 


Rok 1 


powszechną na to, że przez tyle lat było mos 
żliwe, by nawet za granicą, w rozmaitych fran- 
cuskich i włoskich gazetach konstruowano 
związki między polityką następcy tronu a zaj- 
ściami w ministerstwie wojny. 

Powoli ustalił się ten stan, że minister 
wojny na publicznych posiedzeniach delegacyi 
mógł wygłaszać polemiki, zawierające obrazy 
osobiste, o których twierdzono, że skierowane 
są przeciw następcy tronu. Był to stan wprost 
anarchiczny i stanowił skandal niebywały w 
państwie monarchicznem. Obecnie sprawa za- 
łatwiona. Zołnierz, który tak postępuje, jak br. 
Schónaich — nie jest dobrym żołnierzem. 


Auffenberg a przedłożenia wojskowe. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Neues Wiener Tag- 
blatt“ donosi z Budapesztu, że nowy minister 
wojny zupełnie solidaryzuje się ze wszystkiemi 
trzema nowemi  przedłożeniami wejskowemi, 
wniesionemi przez br. Schónaicha, i że wobec 
tego niema powodu do obawy, aby nastąpić 
miały żądania podwyższenia kredytów wojsko- 
wych. Rząd węgierski, jak twierdz. korespon- 
dent „N. W. Tagbl.*, otrzymał w tej mierze 
całkiem poważne i energiczne gwarancye, tak 
że niema mowy o zmianie systemu i nowem o- 
harczeniu finansów dla spraw wojskowych. 


Wiedeń (Tel. wł.) „Zeit“ publikuje wy- 
wiad swego współpracownika z nowym mini- 
strem wojny v. Auffenbergiem. Auffenberg tyle 
oświadczył, że swego stanowiska w sprawie re- 
formy wojskowej nie może jeszcze sprecyzyo- 
wać. Będzie te mógł uczynić dopiero, kiedy 
rozmówi się ze wszystkimi miarodajnymi czyn- 
nikami. Ze nowe przedłożenia mają wielkie 
braki, o tem wiedzą chyba sami inicyatorowie 
przedłożeń. Czy się te braki dadzą usunąć, o 
tem nie można nic stanowczego powiedzieć, 
Natomiast z wielkiem uznaniem wyraził się ge- 
nerał Auffenberg o nowej noweli karnej woj- 
skowej. 


Następca Auffenberga. 


Wiedeń (Tel. wł.). Minister Auffenberg 
dzisiaj wyjeżdza do Sarajewa, aby tam oddać 
agendy komendanta korpusu i załatwić swoje 
sprawy prywatne. 

Następcą Auffenberga na stanowisku ko- 
mendanta korpusu XV. ma zostać gen. Boroe- 
wicz lub p. Ermoli, obecnie komendant pie- 
choty w Krakowie. 


Wrażenie w Budapeszcie. 


Budapeszt. (Tel. wł.) Zmiana w mini- 
sterstwie wojny wywołała tu wielkie wrażenie, 
Wszystkie gazety żegnają z wielkiem uznaniem 
br. Schónaicha. Nowego ministra witają dość 
ozięble, ponieważ go dotychczas nie znają, 

W parlamentarnych kołach liczą się je- 
dnak z tem, że min. Auffenberg przyjmie spa- 
dek po Schónaichu niezmieniony i zsolidary- 
zuje się z jego przedłożeniami wojskowemi. 


Se. Z 


Nowy minister wojny, 
Auffenberg, stał od dwu lat na bardzo 
E stanowisku. 
W r. 1909 został zamianowany komen- 
dantem szesnastego korpusu i komondsipjagm | 
generałem w ajk. Na tem stanowisku 
przetrwał bardzo krytyczny okres aneksyi i 
zdobył sobie wiedy opinię znakomitego gene- 
rała i człowieka nadającego się na ważny po- 
sterunek. Przez pewien czas widziano w nim 
przyszłego inspektora armii, lub szefa rządu 
krajowego w Bośnii, 
Obecnie obejmuje generał von Auffen- 

' berg irudne stanowisko ministra, jako komo 
novus. łu będzie miał sposobność wykazać swe 
zdolności organizatorskie, wiadomości ściśle 
wojskowo-fachowe, oraz znajomość ustroju 
prawnopaństwowej konstrukcyi monarchii i jej 
stanowiska w międzynarodowej polityce poko- 
jowej, opartej jak dotąd niestety — na sile 
zbrojnej, 
Po nowym ministrze spodziewają się „sfe- 

ry wyższe“ bardzo wiele. Wnosi ona w kiero. 
wnictwo armii tak zwanego „nowego ducha“ 
niespożytą energię — którą już miał spodi 
ność zademonstrować. 
Zewnętrzhy wygląd nowego ministra nie 
zdradza zupełnie dzielnego i energicznego żoł- 
nierza, cała postać robi raczej wrażenie uczo- 
nego. Znakomity mowca, posługuje się jednak 
pięknymi i wygładzonymi okresami, a nie — 
jak się u wyższych wojskowych zdarza — krót- 
kimi i dobitnymi frazesami. Posiada bardzo 
cenną zaletę, potrzebną mu w jego stanowisku, 
włada mianowicie doskonale językiem węgier- 
skim. 


generał piechoty, 


Drogi wodne. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse" 
z dobrze poinformowanych kół donosi, że je- 
szeze w ciągu roku nastąpi przyłączenie dy- 
rekcyi budowy dróg wodnych do ministerstwa 
robót publicznych. 


Przęciw celibatowi nauczycielek. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Młodsze nauczycielki 
wiedeńskie wystosowały do Wydziału krajowe- 
go petycyę, w której proszą o zniesienie celi- 
batu dla nauczycielek wiedeńskich. Ponieważ 
obecnie i posłowie włościańscy przyrzekli pe- 
tycyi poparcie, istnieje nadzieja, źe wkrótce 
ten nieludzki przepis zostanie zniesiony. 


Z zaboru i caratu. 


Po śmierci SbłypBina: 


Następcy. 

Petersburg (Tel. wł.). „Birż. wied.“ dono- 
szą, że najprawdopodobniej następcą Stołypina 
zostanie Kokowcew i decyzya ostateczna w tej 
sprawie zapadnie za dni kilka. 

Jako kandydatów wymieniają ponadto 
przywódcę prawicy Bałaszowa, pomocnika mi- 
nistra Krz żanowskiego i Makarowa, oraz sena- 
tora Neudhardta. 


Czarna sotnia w pogotowiu. 

Kijów. (Tel. wi.) Nacyona:istyczne orgo- 
nizacye kijowskie odbyły wczoraj zgromadzenie 
na którem omawiano pogrom. Po zgromadze- 
niu policmajster oświadczył prowodyrom, że 
policya zastosuje bardzo ostre środki na wy- 
padek wykroczeń. Policmajster wydał zakaz 
noszenia broni, 


Kijów. (TBK). Generał gubernalor zawia- 


damia ludność miasta, że wydano wszelkie za- 
rządzenia celem niedopuszczenia do zakłócenia 
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porządku publicznego. Jakiekolwiek gwalty lub 
niepokoje będą energicznie stłumione. 


Samobójstwo Kurłowa. 


Berlin. (Tel. wł.) „Local Anzeiger" dono- 

, Że w Petersburgu obiegała wczoraj pogłoska, 

iż Z ow, szef żandarmeryi kijowskiej, zastrze- 

lił się, Dotychczas brak potwierdzenia tej wia- 
domosci. 


Przed pogrzebem. 


Kijów. (TBK). Car złożył na trumnie Sto- 
łypina krzyż z białych kwiatów. 

Wdowa po Stołypinie otrzymała od caro- 
wej i carowej wdowy oraz od wielkich księż- 
nych telegramy z wyrazami współczucia. 

We wszystkich cerkwiach odprawiono 
wczoraj msze żałobne za Stołypina. 

W wielu szkołach i instytutach przerwa- 
no na pewien czas prace, 

Przedstawienia we wszystkich teatrach 
odwołano. 


Kijów. (TBK.). Skutkiem wyraźnego ży- 
czenia Stołypina, wypowiedzianego przed zgo- 
nem, będzie on pochowany w Kijowie. 

Dziś po południu przewiezione będą zwło- 
ki ze szpitala do kłasztoru Ławry Peczerskiej, 
a w piątek przed południem złożone będą na 
cmentarzu klasztornym na wieczny spoczynek. 
Na cmeniarzu tym jest dotąd tylko jeden gro- 
bowiec o historycznein znaczeniu, mianowicie 
grób dwu patryotów, straconych przez Mazepę. 
Pochowanie Stołypina na tym cmentarzu na- 
stąpi na wyrażny rozkaz cara. 


Sprawy zagraniczne. 


Niebezpieczna wizyta. 


Beigrad. (Tel. wł.) W tutejszych kołach 
politycznych uważają za rzecz pewną, że król 
Piotr w pierwszej połowie miesiąca paździer- 
nika odwiedzi cesarza Franciszka Józefa w Bu- 
dapeszcie. Królowi Piotrowi towarzyszyć będzie 
prezydent RZA Milovanovic. 


Hiszpania w przededniu 
rewolueyi. 


Stan wojenny. 


Madryt. Tei. wł.) Z powodu ogłoszenia 
strajku generalnego rząd „zawiesił Stan wo- 
jeuny nad całą Hiszpanią. 

Strajk generalny ma się rozpocząć dzisiaj. 
Ponieważ także i kolejarze mają się do niego 
przyłączyć, przeto ruch zupełnie ustanie. 

Według wiadomości z Walencyi rewolu- 
cyoniści w Gulleri zerwali linię kolejową; wtar- 
gnęii do ratusza i tam zranili dwu iudzi, Urzę- 
dnikom cłowym udało się rozdzielić walczących. 


Wiedeń. (Tel. wł.] W tutejszej ambasadzie 
hiszpańskiej oświadczono, że ruch strajkowy w 
Hiszpanii nie rozszerzy się już dalej. Rząd hi- 
szpański był przygotowany na akcyę opozycyi. 
Tak samo było, kiedy przed dwoma laty wy- 
słano oddziały wojskowe do Marokka. Rząd 
spodziewa się, że i tym razem spokój będzie 
przywrócony. 


narea: 


Różne. 
Zapasy z drożyzną. 


I na Węgrzech nie iepiej. 


Budapeszt. (Tel. wi.) Szerokie koła lud- 
ności budapeszteńskiej także ogarnia zaniepoko- 
jenie z powodu drożyzny. Znamienną jest rzeczą, 
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że obraduje tu obecnie kongres wytwórców to- 
warów mięsnych. Kongres uchwalił wysłać do 
prezydenta ministrów deputacyę o otwarcie gra- 
nic dła dowozu bydła wogóle. Wytwórcy ci 
wychodzą bowiem z założenia, że konieczną jest 
rzeczą psprowadzenie bydła do kraju,aby poto- 
żyć kres dotychczasowemu wyzyskowi. Na Wę- 
grzech szacą mieszczanie więcej podatku domo- 
wo-czynłowego, niż wszyscy właścicicle zicm- 
scy razem wzięci. Aby zaradzić wyzyskowi, na- 
leży dopuścić mięso z państw bałkańskich. 


O dowóz mięsa. 


Budapeszt. (Tel. wł.) Dziś o godz. 5 ma 
się zebrać rada ministeryalna, na kiórej zapa- 
dną uchwały co do dowozu małej ilości mięsa 
argenityńskieg o i przyznania rumuńskiego kon- 
tyngentu mięsa Serbii, 


Nowy prezydent prowincyi. 


Berlin. (Tel. wi.) Zmiana kierownika rzą- 
du w Poznańskiem jest już rzeczą postanowio- 
ną. Dotychczasowy prezyden: Wałdow przenie- 
siony zostanie do Szczecina, jego miejsce za - 
mie Schwarzkopf, sekretarz stanu w mi- 
nisterstwie oświaty. W kołach politycznych u- 
ważają tę zmianę osobistą za zapowiedź zmia- 
ny kursu w Poznańskiem, 

„Berl. Tagblatt* donosi, że Schwarzkopf 
nie jest zwolennikiem „der schar- 
fen, ostmarkischen Tonart“, należy 
się z tem liczyć, że zapoczątkuje 'akcyę 
ugodową. 


O Marokxo. 


Paryż. (Tel. wł.) Według doniesienia 
„Maiina* ustalono w Berlinie następujące wa- 
runki ugody: 

1. Polityczna wolność Francyi w Marok- 
ku ma być w zupeiności uznana; 

2. Zupełne równouprawnienie ekonomi- 
czne Niemiec w Marokku. 

Pod dyskusyę jeszcze przychodzą następu- 
jące punkty; Rezygnacya mocarstw — według 
wniosku Francyi — ze stref ochronnych w spra- 
wach ageniur konsularnych i odszkodowania 
w Kongo. 


Sprawózuania gicidowa I towarowe. 


Telegraiiczne kursy porannej ziełdy 
wiedeńskiej. 


Wiedeń, duia 20. września 1011. Dzii o Sadzie 
10:30 przed południem notowano: Marxi niemiecki: 
117:83, Renta majowa 31:80, Węgierska renta koronowa 
90:40, Akcye kredytowe 643750, Kredytowe w33., 839 — 
=m, Bank anglo-austr. 324: —  Uuionbank 01830, Bank- 
verein 54150, Laendarbank 54050, —*—, olej państw 
1728-50, Lombardy 117:— Elbetai —'—, Fabryka broni 
—'—, Akcye tytoń. —'— Alpiny 817'50, lima Muranyi 
678:—, Praskie Towarzyst. żelazne — —, Losy turackia 
247— Ruble 25525, 4-proc. listy zast. Banku hipo, 
93:30 4 i pół proc. listy zast, Banku hipot. 99 40, 4-proc. 
gal po. kraj. z 1893 9290, d-proo listy zast Baaku 
kraj. 92:50, 56 listy Tow. kred, ziem. 91-95, S-prae. Hanta 
TOS. ZF. 1906, —'—, Akcys panke hipot. üa 
Karp. Tow. natt, =*= 4 i pot prot wal. Baak Zieaski 99°23 
Skoda 560 —. 

Usposobienie : słabe, 


Z giełdy. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Giełdę dzisiejszą 0» 
twarto pod wrażeniem słabych notowań zagra- 
nicznych, wskutek czego dzisiejsze papiery spa- 
dły o 3—4 kor. 

W dalszym ciągu był nastrój spokojniej- 
szy, zupełne uspokojenie jednak jeszcze nie na- 
stąpiło. 

W szrankach były notowania również 
niższe, Zaopatrzenie tygodniowe w% galo w „by 
ło silniejsze. Banki reportowały od 51/, do 5/4. 

O godzinie 11 notowały kredyty 64350, 
węg. kredyty 838, kolej północna 728 50, 
Montany 81750, 


wagonów najlepszych, wy 
próbowanych kartoflatek 


Krajowa Centrala Zakupu: 


STOWARZ. ZARBIESTR. Z OGRAN. PORĘKĄ, 
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Prawo moy, CZY MOC prawa? 


Lwów, dnia 20 września. 
H. 


(rb) Tak tedy wszechpolskie „prawo mo- 
cy*, „prawo pięści“ jest wrogiem najżywotniej- 
szych polskich interesów narodowych, zarówno 
specyficznych, jak i tych, które nam są wspól- 
ne z wszystkimi innymi cywilizowanymi na- 
rodami. 

Wrogiem jest „prawo mocy* tych intere- 
sów, skądkolwiek na to„prawo mocy“ spojrzymy. 

Ale największa ze szkód, którą teorya 
„prawa mocy* zrządzić nam może, płynie z 
mieszczącego się w niem logicznie uznania 
obcej nad nami przemocy. Tą drogą więc „pra- 
wo mocy“ staje się zabójstwem naszej mocy, 
bo każąc w logicznej konsekwencyi uznawać 
obcą nad sobą przemoc, zabija w nas wszelkie 
prawa własne i własnej mocy poczucie. Zabija 
ono w narodzie ducha, bo gasi nadzieję lepszej 
przyszłości. 

Upoić się „prawem mocy" można — upa- 
jają się niem jego twórcy, uwiedzeni wogóle 


„alkoholizmem moralnym“ — ale wytrzeżwie- |. 


nie przyjść musi, a w ślad za niem straszna 
depresya i duchowa niemoc, „która jest sto- 
kroć gorsza od fizycznej". Tak więc to „prawo 
mocy“ jest „prawem naszej niemocy", 

Dziwną koleją losu — były już jednak w 
dziejach myśli ludzkiej podobne sytuacye — 
ta ideologia narodowo-demokratyczna, wszech- 
polska, która w początkaeh była wyrażem 
najsilniejszego „reakcyi zdrowego instynktu 
i zdrowego egoizmu narodowego przeciw stań- 
czykowskiemu  światopogłądowi* w rzeczach 
polskich, obecnie nadzwyczaj się doń zbliżyła 
i wręcz się z nim pokrywa. 

Wszak dawny prawowierny stańczykowski 
„ultratrójłojalizm* to nic innego, jak właśnie 
uznanie „prawa mocy* czyli prawa przemocy 
obcych nad polskim narodem i negacya natu- 
ralnego naszego prawa do samodzielności. 
A już nie tylko dziwnym, ale wręcz zabawnym 
jest ten zbieg okoliczności, że między najskraj- 
niejszymi ongi w sprawach narodowej polityki 
obozami następuje tak ścisłe ideowe  Drałanie 
się właśnie wtedy, gdy w zaborze austryackim 
toczy się między nimi walka najzajadlejsza — 
bynajmniej nie o ideje, ale o codzienny chleb 
polityczny: o władzę. 


JULIUSZ GERMAN. 3) 
GWIAŹDZISTA NOC. 
POWIEŚĆ. 

(Ciąg dalszy). 

Odsunęła się w kąt pokoju, skrzyżowała 


ręce na piersiach. 

— Nie miałem zamiaru całować pani — 
rzekł spokojnie. + 

Podszedł znów do okna, zaczął patrzeć w 
zapalające się na niebie gwiazdy. 

Wodziła za nim oczyma. 

Rzucił przez ramię, nie odwracając się: 


— Pani pozwoli, że zaczekam na pani 
męża. Wróci niedługo z popołudniowej próby, 
mam do niego interes, 

— Proszę — szepnęła. 

— Pani nie gniewa się na mnie przecie? 

— Nie. Może pan zamknie okno. Dosyć 
chłodno, a ja mam pojutrze grać. Gdy się za- 
ziębię, nie uda się mój pierwszy występ i bę- 
dziemy mieli oboje dużą przykrość. 

Skinął głową. Potem zbliżył się do niej, 
obrzncił ją całą wzrokiem i skłonił się nizko, 
grzecznie. 

— Przepraszam panią. Byłem rzeczywiście 
brutalem. Zdarza mi się to wprawdzie coraz 
rzadziej. Chociaż właściwie to pani wina. 

Podniósł rękę. uprzedzająe jej pytanie. 

— Stała się pani strasznie piękna. Nie 
myślałem, że spotkam panią jeszcze kiedy, tem 


l jąc się na siebie samą. 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 20. września 1911. 


Ktoś się zapyta: czyż „prawo mocy* nie 
stwarza dla nas prawnej w poczuciu własnem 
możności czynienia zdobyczy narodowych a 
przynajmniej odzyskiwania poszczególnych pla- 
cówek via facti — czyż mając za sobą „prawo 
mocy*, nie będziemy moralnie silniejsi w dą- 
żeniu do wywalczenia narodowi wolności i sa- 
moistności z bronią w ręku, gdy się ku temu 
korzystna nadarzy sposobność — czyż odrzu- 
cając „prawo mocy*, nie piętnujemy tak dro- 
gich sercom naszym zbrojnych powstań potę- 
pieniem nielegalności i czyż postawienie na 
szej ideologii politycznej na wyłącznym gruncie 
„prawa praw* i „praworządności* do zwycię- 
skiej może rewolucyi narodowej nie zamyka 
nam moralnej drogi? 

Pytanie to słyszymy, bo istotnie złudzenie 
optyczne w danym względzie dla patrzącego 
przez pryzmat „prawa mocy* jest łatwe. 

'Twórcom tego dogmatu szło przedewszy- 
stkiem 0 to właśnie złudzenie optyczne 
i o przykrycie niem apetytu własnego, partyj- 
nego, na „prawo mocy*. Pod podmuchem je- 
dnak zimnej logiki miraż rozwiewa się w nic. 


Bo oto prawo do samoistnego bytu 
państwowego było i jest naturalnem pra- 
wem naszego narodu, nie pochodnem, ale 
pierwotnem, nie złupionem w wojennych 
zaborach, ale nabytem częścią przez umo- 
wy, traktaty i unie tak!  przedewszyst- 
kiem przez unie — zresztą zaś przez tysiąc- 
letnią odrębność etnograficzną, przez tysiącletnie 
bytu państwowego zasiedzenie, przez skuteczne, 
a tak kosztowne strażowanie na pograniczu eu- 
ropejskiej cywilizacyi i kultury a azyatyckiego 
barbarzyństwa, przez apostolstwo Europy w 
ogromnych półdzikich krainach, przez ich u- 
żyżnienie i zapłodnienie, przez naszą ludzkość 
i sprawiedliwość względem obcych, tych zwła- 
szcza, których z naszą państwowością dzieje w 
jedno związały. Niema może w dziejach dru- 
giego przykładu natura'nego prawa narodu do 
własnej państwowości o takiej mocy, o tak sze- 
rokich, głębokich i tak różnorodnych podsta- 
wach. W tem, w takiem prawie i w tem 
wszechbarwnem jego uzasadnieniu tkwi naj- 
większe, główne i tak dziwne, tak odrębne 
piękno naszych dziejów. 

Gdy więc prawo do bytu państwowego by- 
ło (i jest) naszem prawem naturalnem, rozbiór 
Polski był bezprawiem (dokonanem przez tvch, 


bardziej, że spotkam panią taką. To zdziwienie 
przybrało formę zbyt ostrą, 

Uśmiechnęła się. 

— Panu wolno mówić do mnie, jak pan 
chcesz. Pan był pierwszą miłością mojego życia. 

— Bardzo niewinną. 

— Tak. I może własnie dlatego. 

Urwała i zmarszczyła usta, jakby gniewa- 


— Niechże pan siada koło mnie. Niech 
mi pan opowie o sobie. Przecież to, że niegdyś 
kochaliśmy się w naszych wzajemnych tęskno- 
tach, nie jest powodem, byśmy mieli obcho- 
dzić się z daleka i ciskać na siebie — również 
nawzajem — rozdrażnieniem i nienfnością. 

— Ma pani słuszność, prostą słuszność — 
rzekł spokojnie. 

Usiedli obok siebie w kącie pokoju na ka- 
napie obrzuconej ciemno-czerwonym dywanem, 
na którego tle włosy kobiety nabrały błysków 
miedzi, a twarz zróżowiła się delikatnym szkar- 
łatem. 

— [naczej dziś pachną twoje włosy, Izo— 
powiedział po chwili milczenia. — Inne masz 
oczy, usta inne. Niegdyś były twoje usta bled- 
Sze. To dziwne, gdy myślę o twoim pierwszym 
pocałunku, mam zawsze W oczach słońce Za- 
chodzące nad stepem, krwawe i łagodne, O zo- 
rzo moja, dobra zorzo. 

Zniknął mu z warg roztargniony, pogar- 
dliwy uśmiech, na: twarz położyła mu się ma- 
ska zmęczenia i przedwczesnej starości. 

— A wtedy całowałem ciebie raz pier- 
wszy, nie kochając. 

Drgnęła. Jakby osłaniając się przed zim- 
nem, podniosła do góry ramiona. 

Mówił półszeptem, wsłuchując się we wła- 
sne słowa. 


Str. 3. 


co szli za „prawem mocy*, wielbionem przez 
wszechpolaków), a wszelkie nasze samodzielne 
i gwałtowne usiłowania, by stan prawny przy- 
wrócić, wszystkie powstania przedstawiają się 
jako akty uprawnionej „koniecznej obrony*. 
Jest to w teoryi prawa i w ustawodawstwach 
przewidziany sposób egzekucyi praw, gdy inny 
sposób nie jest możliwy, a prawa zuajdują się 
w istotnem niebezpieczeństwie. Prawo „konie- 
cznej obrony* nigdy nie gaśnie, nigdy się nie 
przedawnia, jak długo istnieje bezprawie, prze- 
ciw któremu zorganizowany porządek prawny 
nie daje środków ochrony i naprawy. 

To nasze prawo „koniecznej obrony“ ro- 
śnie lub maleje w miarę tego, czy gorsze lub 
lepsze warnnki narodowego bytu znajdujemy 
pod tym lub owym zaborem. Dzisiejszy ustrój 
państwowy austryacki, nasza w nim zagwaran- 
towana samodzielność — acz niezupełna — i 
nasza stosunkowo znaczna swoboda narodowe- 
go rozwoju, siła naszego wpływu na sprawy 
całego państwa, powodują spoczywanie prawa 
„koniecznej obrony* w jego najdalej sięgają- 
cych środkach, o ile idzie o nasz stosunek do 
Austryi. I gdyby w trakcie rewolucyi rosyjskiej 
ziściły się były nadzieje, które wówczas świta- 
ły, gdyby Królestwo było otrzymało autonomię 
a żywioł polski pod berłem rosyjskiem swobo- 
dę narodowego rozwoju, to i tam byłby nastał 
okres spoczywania prawa naszego do „konie- 
cznej obrony* z orężem w ręku. 

Posiadanie takich warunków bytu i roz- 
woju w poszczególnych zaborach, które umożli- 
wiają spoczywanie prawa „koniecznej obrony*, 
jest w obecnej naszej sytuacyi nadzwyczaj po- 
żądane. Bo nam trzeba przedewszystkiem umo- 
cnić się na wewnątrz — nam trzeba przede- 
wszystkiem wydobyć na powierzchnię, rozwi- 
nąć i harmonijnie związać niepospolite siły, 
drzemiące w łonie narodu i ojczyzny, W lep- 
szych warunkach bytu i rozwoju łatwiej nam 
będzie czekać na ukończenie naszego dziejowe- 
go procesu — na zwycięstwo naszego natural- 
nego prawa. 

I jeśli tymczasem zwycięstwo to przypa- 
dnie nam w udziale drogą politycznej ewolu- 
cyi, jeśli zdjętą będzie z nas konieczność gwał- 
townej samoobrony, wyczerpującej nasze siły, 
a ryzykownej, tem lepiej dla nas. Tem większe 
zaś są szanse zwycięstwa pokojowego, im więk- 
sze, pełniejsze i lepiej zorganizowane nasze siły 
wewnętrzne. Do tego zaś więcej nam potrzebna 
„moc prawa*, niż „prawo mocy*. 


— Jechaliśmy obok siebie polną drogą. 
Oparta o szyję konia patrzyłaś ku mnie, a twarz 
twoja wychodziła do mnie z liliowego zmroku, 
jak z tła portretn. Miałaś oczy dziewczyny, kió- 
ra już wie, co to jest czekać na miłość. Były 
te oczy pełne pytania i lęku, aby na pytanie 
nie odpowiedział ktoś zbyt pośpiesznie. 

Schyliłem się ku tobie z siodła i pocało- 
wałem cię. 

Ten pocałunek był jednym akordem w har- 
monii tego wrześniowego wieczoru, czemś oder- 
wanem od snu o kobiecie, czemś cichem i czy- 
stem, powiewem wiatru wieczornego na war- 
gach spalonych gorączką dnia. Nie ciebie w tej 
chwili całowałem, lecz miłość. Myślałem wtedy 
może o widmie jakiejś stepowej upiorzycy, mo- 
że o jakiejś kochance, którą rzuciłem po dra- 
dze. Sam nie wiem. 

Prdałaś się w tył, byłabyś spadła z siodła, 
gdybym cię nie podtrzymał. 

Nie spojrzałaś ku mnie. 

Jechaliśmy wolno. Zachodziła już noc. 
Droga do dworu gubiła się w ciemności. Konie 
ocierały się o siebie bokami, kilka razy musną- 
łem kolanem twoją suknię i czułem, jakeś drża- 
ła. A we mnie budziła się smutna myśl: „Może 
byłbym szczęśliwy, gdybym mógł ciebie ko- 
chać*. Byłaś mi obcą zupełnie. 

Gdy zdaleka zamigotały czerwone świateł- 
ka we wsi, wstrzymałem konia i spytałem się 
czule: „Pani nie gniewa się na mnie przecie?“ 
Temi samemi słowami, co przed chwilą. 

Lecz wtedy tyś odwróciła twarz i nie mó- 
wiła nic. Więc myślałem, że uważasz mnie za 
zuchwałego cynika, że gardzisz, obrażona w pa- 
nieńskiej dumie czy skromności, tak, żem znie- 
ważył skarby, zapewne poświęcone innemu. To 
mnie nudziło i było mi przykre. (C. d. n.) 


Str. 4. 


Rada miejska wober rymy. 


Memoryał gminy m. Lwo- 
wa w sprawie drożyzny. 


Na dzisiejszem posiedzeniu Rady miejskiej 
przyjdzie pod obrady piekąca sprawa drożyzny 
środków spożywczych. Prezydyum komisyi a- 
prowizacyjnej wygotowało obszerny memoryał, 
który osobna deputacya przedłoży w Wiedniu 
rządowi. Na wstępie mexioryału czytamy : 

„Gmina m. Lwowa, nie lekceważąc sobie 
ciężkiej odpowiedzialności, spoczywającej na re- 
prezentacyi stolicy, uważa za swój obowiązek 
już dziś przedstawić wysokiemu c. k. rządowi 
naderopłakane warunki bytu lud- 
ności tutejszej, która doprowadzona 
do rozpaczy birakiem środków żyw- 
ności, dałaby się popchnąć do czy- 
nów, wobec których gmina byłaby 
bezsilną*. 

Memoryał stwierdza w dalszym ciągu, że 
ceny mięsa i innych niezbędnych artykułów 
Żywności we Lwowie wykazują w porównaniu 
z resztą miast zachodnich monarchii rażącą róż- 
nicę na niekorzyść Lwowa, 

Jako przyczyny drożyzny wymienia me- 
moryał brak opieki i poparcia krajowej hodo- 
wli bydła przez rząd, zaprowadzenie względnie 
utrzymanie taryf różniczkowych na kolejach 
państwowych, zamknięcie granic państwa dla 
dowozu bydła i mięsa z państw ościennych i 
szykany weterynaryjne, które zwiększyły się o- 
gromnie z powodu pryszczycy, 

W interesującym wywodzie przedstawia 
memoryał, że traktat handlowy z Rumunią i 
z Serbią nie przedstawia dla Galicyi wartości, 
gdyż Rumunia nie jest przygotowaną do eks- 
portu mięsa, z mięsa zaś serbskiego korzystają 
Węgrzy i zachodnie miasta monarchii. 

Na zarzut, że gmina m. Lwowa nie uczy- 
niła nic dla złagodzenia drożyzny, odpowiada 
memoryał obszernie wyliczeniem wszystkich za- 
rządzeń, poczynionych w tym kierunku przez 
gminę. I tak już w r. 1905 utworzyła gmina 


Biuro pośrednictwa sprzedaży bydła 
przy rzeżni miejskiej, aby zapewnić miastu więk- 
szy dowóz bydia, ująć w swoje ręce handel mię- 
sem, zbliżyć producentów do konsumentów. Dla 
braku kapitału i dostatecznego poparcia ze stro- 
ny hodewców nie mogło Biuro to rozwinąć na- 
leżycie swej działalności. 

Chcąc przyjść z pomocą tak producentom 
jak i rzeźnikom dla ułatwienia kredytu, zało- 
żyła gmina przy Biurze pośrednictwa sprzedaży 
bydła i mięsa instytucyę finanso- 
w 4, umożliwiającą przeprowadzanie transakcyi. 

Obie te instytucye dla aprowizacyi miasta 
w mięso nader ważne, mogłyby miastu oddać 
wielkie usługi, gdyby ze strony rządu doznały 
poparcia w formie udzielenia subwencyi z fun- 
duszów na ten cel w myśl 8. 2 ustawy z 30. 
grudnia 1909 przeznaczonych. 

Miasto Lwów, uginające się pod ciężarem 
wzrasiających z roku na rok wydatków, nie 
pozostających w żadnym stosunku do wzrostu 
dochodów, pozbawione dotychczas najniesłusz- 
niej wszelkich subsydyów ze strony e. k. rządu, 
nie jest więcej w stanie łożyć na utrzymanie 
powyższych dwóch z powodu braku odpowied- 
nich funduszów jedynie wegetujących instytu- 
cyi Jedynie rychła materyalna pomoc 
ze strony rządu umożliwi nam wprowadzenie 
obu tych instytucyi na tory realne, umożliwi 
nam zasilanie tychże instytucyi w takie zapasy 
bydła, 
braku mięsa w najbliższych miesiącach zimo- 
wych. Utworzenie przez komitet c. k. Towarzy- 
stwa gosp. galic. we Lwowie bez żadnego współ- 
udziału gminy, Biura dla podniesienia hodowli 
i zapewnienia zbytu bydła ma na celu jedynie 


am zaszczyt donieść, że jako wyłączny zastępca na Galicyę i Bu- 


kowinę słynnej fabryki czekoladek 


(Gerbaud) z Budapesztu sprzedaję takowe po cenach 
fabrycznych, których świeży transport zawsze na składzie. 


któreby zapobiegły niebezpieczeństwu 


„Gazeta Wieczorna” z dmia 20. września t911. 


Nr. 286. 


dobro i interesa producentów i na ebniżenie|dla tych nielicznych. którzy zaopatrują targ 


cen mięsa nie wpłynie. 
Mięso końskie. 


W roku 1906 sprowadziła gmina specyal- 
nego rzeżnika, trudniącego się biciem ko- 
ni, dla wprowadzenia sprzedaży mięsa końskie 
go, nieznanego dotychczas publiczności lwow- 
skiej i odtąd przedsiębiorstwo to stale popiera. 


Jatki miejskie. 


W roku 1907, dla regulowania cen mię- 
sa i niedopuszczenia do nieuzasadnionej pod- 
wyżki cen ze strony rzeźników, założyła gmina 
zrazu trzy, a w następnych latach pomnożyła 
do liczby 7, iłość miejskich sklepów z 
wyrębem mięsa, z wykluczeniem z góry 
zysków — licząc jedynie cenę towaru i koszta 
administracyi. 

Jatki miejskie sprzedają rocznie o- 
koło 350.000 kg. mięsa, w które zaopatruje się 
przeważnie ludność robotnicza i klasa urzędni- 
cza. Ilość kupujących w jatkach miejskich do- 
chodzi do cyfry 400.000 osób rocznie. 

Reprezentacya miejska domaga się usilnie 
od rządu wydatnej pomocy materyalnej dla 
swego przedsiębiorstwa aprowizacyjnego jatek 
miejskich, albowiem obecnie można będzie je- 
szcze jakkolwiek z wielkiemi trudnościami po- 
czynić zakupy bydła w kraju i zaopatrzyć 
się w mięso dla ludności miejscowej na czas 
miesięcy zimowych, w których brak bydła bę- 
dzie jeszcze większy a temsamem zapanuje 
wprost niebywały i w skuikach 
owych katastrofalny brak mięsa. 
Zapobiedz temu może jedynie rychłe zakupno 
bydła, które gmina najniezawodniej zmuszoną 
będzie bić we własnym zarządzie. Gdyby nam 
tedy pomoc ta została odmówioną byłaby 
gmina zmuszoną jatki miejskie, na 
których prowadzenie dotychczas 
znaczne traciła sumy — zamknąć, 
a skutki tego kroku nie dałyby długo na siebie 
czekać. 

Ceny mięsa już dziś bardzo wysokie ale 
usprawiedłiwione rzeczywistym stanem rzeczy 
na targu mięsnym podskoczyły na wy- 
padėk zwinięcia jatek nagle w gó- 
rę, czemu gmina nie byłaby już w stanie za- 
pobiedz, wypuszczając z rąk regulator cen, ja- 
kim dotychczas są jatki miejskie, a szerokie 
warstwy ludności nie byłyby już absolutnie w 
stanie nabywać mięsa po przystępnych cenach 
i nie ulega wątpliwości, że zam knięcie ja- 
tek miejskich byłoby sygnałem do 
wszczęcia rozruchów ulicznych, 
którym gmina zapobiedz nie będzie 
w stanie. 

Dalsze prowadzenie jatek miejskich umo- 
żliwi jedynie wydatna subwencya ze strony 
c. k. rządu oraz jak najszybsze zezwolenie na 
import mięsa zamorskiego przy równo- 
czesnem uwolnieniu tegoż od cła. 


Wątpliwa wartość ulg taryfowych. 


Obecnie wobec zniżenia przez c. k. rząd 
należytości frachtowych od przewozu bydła na 
przestrzeni ponad 100 klm. zniżyła gmina ze 
swej strony opłaty rzeżniane o 50 proc., jak- 
kolwiek przyznane przez c. k. rząd ulgi tary- 
fowe mają doniosłe znaczenie jedynie dla 
Wiednia i miast zachodnich, sprowadzających 
bydło z miejsc oddalonych ponad 100 klm., 
dla nas zaś, dla Lwowa nie przedstawiają wiel- 
kiej korzyści. 

Większość bowiem bydła spędza się na 
targ lwowski pieszo lub furami, resztę zaś spro- 
wadza się wprawdzie koleją ale z okolic bliż- 
szych jak 100 kim. od Lwowa, tak, że przy- 
znane ulgi taryfowe dla transpor- 
tów bydła do Lwowa wcale nie mają 
zastosowania. 

Mimo tedy, iż przyznane ulgi taryfowe 
stanowią jedynie premię dla tych hodo- 
wców w Galicyi, którzy bydło wysyłają do 
Wiednia i Pragi z pominięciem Lwowa a nie 


i cukierków „„Kugiera:'* 
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lwowski — poniosła gmina - miasta Lwowa o- 
fiarę, rezygnując z 50 proc. opłat rzeżnianych 
czyli z kwoty około 27.000 kor., chcąc tylko 
dać dowód, że ze swej strony czyni wszystko 
ce leży w jej mocy. 

Działalnóść gminy w kierunku aprowiza- 
cyi, nie ogranicza się jedynie do rozmaitych 
urządzeń w kierunku aprowizacyi miasta w 
w mięso, lecz przeciwnie rozciąga się i na inne 
niezbędne dla ludności artykuły. Memoryał wy- 
mienia tu miejski skład opału, mleczarnię miej- 
ską i komisową sprzedaż jaj w jatkach miej- 
skich. 


Apel do rządu. 


Przytoczone wyżej okoliczności — czytamy 
w memoryale — ilustrują i dowodzą najlepiej, 
iż gmina na poluaprowizacyiuczy- 
niła wszystko, co było w jej mocy, 
nie bacząc na znaczne ofiary ma- 
teryalne, które przytem poniosła. 
Obecnie jednak doszło do stanu grożnego, któ- 
remu jedynie rząd może zapobiedz. 

Jednem z najgłówniejszych zagadnień jest 
w danej chwili, pominąwszy szaloną drożyznę 
prawie wszystkich artykułów żywności i mie- 
szkań, dającą się mieszkańcom Lwowa tem 
bardziej we znaki, że miasto nasze składa się 
przeważnie z robotników i urzędników, obok 
drożyżny mięsa ogólny brak mięsa z po- 
wodu zmniejszającego się z każdym 
dniem spędu bydła, 

Z tego też powodu zwraca się wobec wy- 
czerpania wszelkich innych środków Reprezen- 
tacya król. stołecznego miasta Lwowa do c. k. 
rządu z żądaniem udzielenia rychłej pomocy. 

W szczególności żądamy : 

I. Rychłego zezwolenia na import mięsa 
zamorskiego, pod względem ilości nieograniczo- 
nego, przy równoczesnem uwoinieniu takowego 
od cła i przyznaniu zniżek taryfowych dla 
przywozu tegoż mięsa. 

Il. Udzielenia wydatnej subwencyi na 
prowadzenie miejskiego biura pośrednictwa 
sprzedaży bydia, miejskiej kasy mięsnej, oraz 
jatek miejskich, a to z fundeszów przeznaczo- 
nych w myśl §. 2. ust z 30 grudnia 1909 Nr. 
222 Dz. p. p. na cele aprowizacyi miast. 

II. Złagodzenia bezzwłocznego zarządzeń 
weterynaryjnych w kraju wogóle, a w szcze- 
gólności odnoszących się do miasta Lwowa — 
zanim wysoki e. k. iząd przystąpi do radykał- 
nej zmiany, względnie uchylenia ustawy o za- 
razie pryszczycy, niemniej uwolnienia kół inte- 
resowanych od ponoszenia opłat za oględziny 
bydła i bezwarunkowego ograniczenia zbyt 
częstych, nie zawsze koniecznych oględzin. 

IV. Usunięcia taryf różniczkowych, które 
odwodzą dostawców galicyjskich od targów 
wschodniej Galicyi i m. Lwowa na korzyść za- 
chodnich miast Austryi, ze szkodą m. Lwowa. 

V. Przyznania zniżek taryfowych 50 pro- 
cent dla transportu mięsa i bydła sprowadza- 
nego na targ lwowski bez względu na oddale- 
nie, a zatem i na przestrzeni niżej 100 klm. 

VI. Zmiany taryfy akcyzowej w kierunku 
uwolnienia mięsa i bydła, w rzeźni bitego, od 
państwowych opłat konsumcyjnych przy ró- 
wnoczesnem zniżeniu opłacanego przez gminę 
czynszu za dzierżawę opłat konsumcyjnych. 

VII. Bezwłocznego merytorycznegozałatwie- 
nią podania gminy o zmianę poboru opłat 
akcyzowych od świń w ten sposób, by opłaty 
te pobierane były przy wpuście do rzeźni miej- 
skiej, a nie jak dotychczas na rogatkach. 

VIII. Poczynienia odpowiednich kroków 
u król. rządu w Rumunii, celem rychłego wy- 
budowania rzeźni w Burdujeni tak, by gmina 
przynajmniej w przyszłości korzystać mogła 
z przyzwoionego Rumunii traktatem państwo- 
wym kontyngentu bydła. 

IX. Otwarcia granicy rosyjskiej dla im- 
portu mięsa. 


Leon Propst :; Lwów, Sienkiewicza 2. 
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Krwawa niedziela. 


(Oryginalna korespondencya „Gaz. Wieczornej*). 


Wiedeń, 19 września, 


ckb) Wiedeń przeżył dziwną niedzielę. Pod 
płąszo żykiem robotniczej manifestacyi, która 
miała być wyrazem oburzenia ludności z po- 
wodu gniotącej ją drożyzny środków żywności, 
na ulice stolicy wylęgły awanturnicze, podej- 
rzane żywioły, kryjące się zazwyczej przed 
oczyma władzy po spelunkach wielkiego mia- 
sta — rozpasane bandy niedorostków, ściągają- 
cych zawsze, gdzie jest okazya do krzyków 
i zaburzeń. Przez cały dzień harcowały po 
mieście gromady wyrzutków społeczeństwa, za- 
właądnąwszy ulicą argumentami krzyku i pię- 
ści. Rezultatem niepokojów są długie listy ra- 
nionych i aresztowanych, panika, przemiana 
dobrodusznego Wiednia w obozowisko wojska, 
przywołanego dla przyprowadzenia porządku 
1 spokoju i ochrony mienia i życia oby- 


wateli. 
Jedną naukę przyniosła przecież nie- 
dziela, skąpana w krwi mieszkańców Wie- 


dnia, a mianowicie: masowe demonstracye są 
niebezpieczną bronią. Podobne wypadki, jak 
niedzielne, mogą mieć naipoważniejsze następ- 
stwa. A ze względu na to, iż stronnictwo so- 
cyaluo-demokratyczne organizowało manitesła- 
cyę niedzielną, że gwarantowało jej godność 
i powagę i wykluczało możliwość jakichkoi- 
wiek niepokojów i wykroczeń, część odpowie- 
dzialności za „krwawą niedzielę“ wyrokiem 
opinii pubiicznej — słusznym, czy nie słu- 
sznym — spada na jego przywódców. W uli- 
cznych zaburzeniach nie brali udziału zorgani- 
zowani w partyi robotnicy, stanowili oni mniej- 
szą część demonstrującej masy i nad mobem 
rozszaiałym zapanować nie mogli. 

Kierownicy partyi socyalistycznej, pamię- 
tający potężną manifestacyę za powszechnem 
prawem głosowania z przed lat sześciu, mani- 
festacyę imponującą grożnym spokojem i maje- 
statyczną powagą—sądzili, że i teraz mogą brać 
porękę za zachowanie się tłumów. Jednakże oka- 
zało się, że nawet w spokojnym Wiedniu, gdzie do- 
tychczas wandalską gospodarkę jaskiniowych 
„rowdies* i temperament mobu znano ze sprawo- 
zdań dziennikarskich o życiu w wielkich me- 
tropoliach, ulica w ciągu lat niewielu stała się 
grożną i brutalną, żądną tanich wrażeń: gwa- 
ru tłuczonych szyb, szaleństwa stawianych ba- 
rykad, a przedewszystkiem krzyku i rozpasanej 
wrzawy. W konsekwencyi na długi okres cza- 
su zdyskredytowany został poważny, gromadny 
ruch ludowy. 

Każdy Wiedeńczyk. czyta pilnie gazety. 
Naturalnie o wyborze „organu* decydują gra- 
nice potrzeb intellektualnych. Dziennikarze wie- 
deńscy znają psychologię czytelników każdej 
warstwy społecznej i wiedzą, o czem dla kogo 
pisać. Istnieją w Wiedniu pisemka, których 
szpalty przepełnione są opisami zbrodni, które 
apoteozują ulicę, rozpisują się z lubością o 
czynach apaszów, a sprawozdaniom z sensa- 
cyjnych rozpraw na salach sądowych dużo 
poświęcają miejsca. Kiedy przyszła na tapet 
sprawa ruchu wolnościowego w Portugalii, 
pisemka te gloryfikowały udział plądrującego 
mobu w rewolucyi i jemu przypisały zasługę 
zaprowadzenia rzeczypospolitej w Portugalii; 
przy sposobności strajku generalnego w Anglii 
rozpisywały się o ulicznych zajściach w Liver- 
poolu, o rabunkach sklepów, bitych szybach 
itp. Organem „Piilcher'ów*, „Platienbrueder'ów* 
i „Strizzich* wiedeńskich jest taka „Kronen- 
zeitung“ i inne podobne jej gazetki, sprzedają- 
ce olbrzymie masy egzemplarzy. Z „Kronen- 
zeitung“ czerpią oni mądrość życiową, uma- 
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„Gazeta Wieczorna” z duia 20. września 1911. 


cniają swe „zasady moralne i etyczne*, wzorują 
się na bohaterach, o jakich łe pisma tak 
szczegółowo piszą. Męty wiedeńskie z Ottak- 
ringu miały już gotowe wzory. 

Straszne sceny działy się w niedzielę po 
południu i wieczór w XVI. dzielnicy miasta. 
Ciemność towarzyszyła tym wypadkom, bo nie- 
mal wszystkie latarnie padły ofiarą awanturni- 
czej masy. Po Ottakringu rozlegały się krzyki 
i śpiewy przeciągających ulicami gromad ludz- 
kich — ulicami dzielnicy tej miarowo kroczy- 
ły oddziaty wojska, czy patrole policyjne, — 
chwilami wśród wrzawy rozbrzmiewał tętent 
kopyt końskich: to szwadrony kawaleryjskie. 
Ulice pozamykane kordonami wojska, które to 
strzeże przejścia z gwerami u nóg i najeżony- 
mi bagnetami, to biwakuje, złożywszy karabi- 
ny w piramidy. Wojsko pomęczone — pomę- 
czeni całodzienną pracą wśród niebezpieczeństw, 
bez jadła urzędnicy i żołnierze policyjni. Tylko 
tłum nie zmęczony — gotów dalej szaleć. 


Kto był reżyserem zajść w Wiedniu, na- 
suwa się pytanie. Pewno, że nie rozpacz z po- 
wodu niedostatku i nie głód — bo na czele 


tłumu szalonego stały jednostki zbrodnicze, ła- 
knące silniejszych wrażeń i pragnące szaleć, 
plądrować i niszczeć. Sytuacye z „krwawej nie- 
dzieli* znamy. O plądrowanych budynkach, ni- 
szczonych brukach i strzaskiwanych latarniach, 
o przewracanych tramwajach elektrycznych i 
barykadach, o improwizowanych płonących sto- 
sach rozpisywały się gazetki brukowe w spra- 
wozdaniach z zajść w Liverpoolu. Tłum wie- 
deński praktycznie stosował to, o czem z gazet 
wyczytał, a był wiernym naśladowcą „nobu* 
angielskiego. 

Opuszczamy tonący w popielatej ciemno- 
ści Ottakring, cofając się co chwila przed śpie- 
szącymi automobilami stacyi ratunkowej. Wy- 
dostawszy się na „Gńurtel*, okalający plania- 
cyami stare dzielnice Wiednia, schodzimy ku 
miastu. Przed nami mieszczańskie becyrki: Ler- 
chenfeld i Josefsstadt, dzielnice ludzi spokoj- 
nych i zadowolonych. Tam uśmiechają się ku 
nam jasne lampy elektryczne, tam widać ro- 
dziny „biirgerskie*, powracające z niedzielnych 
wycieczek, z Prateru, czy okolic miasta. Lżej 
czlowiekowi na sercu, bo już za nami daleko 
posępny i ciemny „quartier* występku i bru- 
talności. 

Ale i w mieście całe popołudnie popisy- 
wał się „inob*. Tłuczone szyby, wrzawa, bójki, 
aresztowania i tak do samego wieczora. Wie- 
czorem nastał względny spokój. Tylko przecha- 
dzające się po mieście, czy biwakujące wojsko, 
tylko porozstawiana wszędzie policya i gorącz- 
kowy ruch przechodniów wskazują na to, że 
Wiedeń był przez dzień cały widownią niezwy- 
kłych wypadków. A prawda: niemal wszędzie 
stopą natknie się na ułamki szyb, z mnóstwa 
gmachów i domów patrzą całe jamy okien bez- 
szybnych, czy szyby zniekształcone rzutami ka- 
mieni. Korso niedzielne na „Ringu* bardziej 
ożywione, niż zazwyczaj, ale inny ma, niż zwy- 
kle, charakter. Nie widać ani wytwornych to- 
alet, nie unosi się nad niem zmysłowa atmo- 
sfera flirtu, czy dobrodusznego zadowolenia z 
niedzielnego wy wczasut. Ludzie są rozgorączko- 
wani, zatrzymują się ciągle, debatują i gestyku- 
lują, rozpatrując wydarzenia „krwawej nie- 
dzieli“. 

Dziś Wieden jest spokojny. Przecież i dzi- 
siaj wzmożone patrole połicyjne i wojsko stoją 
na wszelki wypadek w pogotowiu. 

Rząd postanowił w razie ponowienia się 
zaburzeń chwycić się jak najosirzejszych środ- 
ków represyi. W kołach dobrze poinformowa- 
nych mówią o zawieszeniu stanu wyjątkowego 
io sądach dorażnych — oczywiście tylko wte- 
dy, gdyby rozruchy się powtórzyły, 
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Sprawy wewnętrzne. 


Z kongresu dróg wodnych. 
(Oryginalna korespondencya „Gazety Wieczornej*). 


Berlin, 18 września. 

Przed 15 laty, na kongresie dróg wodnych 
w Dreżnie, powołany został do życia „Niemie- 
cko-austryacko-węgierski Związek dla żeglugi 
śródziemnej*, do którego przystąpiły Centralne 
Stowarzyszenia żeglugi w Austryi, na Węgrzech 
iw Niemczech — a obecnie przystąpienie swo- 
je zgłosiła także Szwajcarya. 

Zadaniem Związku :est wpływać na opi- 
nię publiczną i na sfery rządzące, dopomagać 
do przeprowadzania studyów technicznych i 
komercyalnych dla projektowanych kanałów, 
kióre mają łączyć państwa związkowe, prowa- 
dzić statystykę żeglugi kanałowej, zajmować się 
wydawnictwem fachowych dzieł i broszur, je- 
duem słowem czynić wszelkie zabiegi celem 
zrealizowania życzeń i nadziei przywiązanych 
do budowy i eksploatacyi dróg wodnych. 

Dziewiąte walne zgromadzenie (Verbands- 
Tag) tego Związku, zwołane zostało do Berlina 

na czas od 17 do 21 b. m. pod protektoratem 

ks. Jana Albrechla Meklemburg-Schwerin, re- 
genta Brunszwiku, który w obradach osobiście 
bierze udział. 

Tradycyjnym zwyczajem rozpoczął się 
wczoraj kongres bankietem, który dała berlin- 
ska Izba handlowa. Na szczęście dla uczestni- 
ków, nieprzyzwyczajonych do kuchni berlin- 
skiej, potrawy były nieliczne — zato wina reń- 
skie i mozelskie wyborne. Wdowód zaś pojednaw- 
czego sianowiska, jakie wobec kwestyi marok- 
kańskiej zajął tutejszy świat kupiecki, uraczono 
nas w końcu oryginalnym szampanem francu- 
skim. W ciżbie dostojników, których fraki 
przypominały firmament wśród nocy gwiażdzi- 
stejj zauważyłem pruskiego ministra handlu 
Sydowa, ambasadora austryackiego hr. Szógy- 
ćny-Marich, burmistrza Wiednia dr. Neumayera 
iw.i 

Wiceprezydent berlińskiej Izby handlowej 
w powitalnem przemówieniu wskazał dobitnie 
na fakt, że miasto Berlin swój niesłychany 
rozwój handlowy i przemysłowy zawdzięcza 
przeważnie tej okoliczności, że jest środowi- 
skiem, w którem zbiegają się liczne — aczkol- 
wiek niewielkie drogi wodne. Obrót towarowy 
Berlina, za pośrednictwem tych dróg wodnych, 
wynosił w ostatnim roku 8'8 milionów ton, 
czyli 380.000 wagonów. 

Dla ilustracyi dodaję, że cały obrót towa- 
rowy na starych liniach austryackich kolei 
państwowych, w których inwestowano kapitał 
4 miliardy koron, wynosi około 58 milionów 
ton rocznie, tj. zaledwie 6 i pół razy tyle — co 
obrót okrętowy Berlina. 

Naszym domorosiym przeciwnikom dróg 
wodnych radziłbym zapamiętać sobie te cyfry, 
a ku dalszemu ich zbudowaniu niech posłuży 
fakt, o kiórym mi opowiadał jeden ze współ- 
biesiadników, dyrektor Towarzystwa żeglugi pa- 
rowej na Renice, a mianowicie, że w tegorocz- 
nym sezonie żeglugi fracht okrętowy na odleg- 
łość 600 kilometrów kosztował przeciętnie 3 i 
pół marki od tony czyli 35 marek od wagonu, 
podczas gdy najtańsza taryfa kolejowa austryac- 
ka, wynosi na taką samą odległość 114 koron 
od wagonu. 

Dzisiaj o godz. 10 rano rozpoczęły 
właściwe obrady kongresu w sali 
pruskiego parlamentu. 

Wielka i piękna sała parlamentu literal- 
nie przepełniona po brzegi — natomiast gale- 
rye prawie puste. Na trybunie ministeryalnej 
zajął miejsce książę-protektor; obok niego pru- 
ski minister robót publicznych Breitenbach i 


poleca towary galanteryjne i wszelkie 
przybory szkolne oraz żurnale krajowe 
i zagraniczne, biusty dla krawczyń. 1201 
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inni reprezentanci rządn i stolicy. Przeciskając 
się ku trybunie mowców widzę 2 niezajęte fo- 
tele, okupuję czem prędzej jeden z nich i znaj- 
duję na nim mosiężną tabliczkę z napisem 
„Korfanty*. Za chwilkę siada obok delegat 
lwowskiej Izby handlowej pan Ludwik Tenner 
i przekonuje się, że zajął miejsce posła dr. Sey- 
dy. Tak więc ios przyjazny, dla jedynych pol- 
skich uczestników niemieckiego kongresu, za- 
rezerwował polską ławę poselską. 

Poczytujemy to za dobrą wróżbę, której 
jednakże dalszy przebieg posiedzenia kłam zadaje. 

Kongres otwiera prezydent Związku, tajny 
radca Flamm. Przesuwa się szereg oficyalnych 
mowców, z pomiędzy których największy aplauz 
zbiera minister Breitenbach, przemawiający w 
zastępstwie kanclerza państwa. 

Wreszcie nadchodzi najważniejszy punkt 
porządku dziennego dzisiejszych obrad, a mia- 
nowicie referat prof. Oelweina z Wiednia, o 
obecnym stanie sprawy budowy dróg wodnych 
w Austryi. Niestety, p. Oelwein, znakomity u- 
czony, jest bardzo kiepskim oratorem. Mówi, 
jak gdyby wciąż jeszcze przeżuwał twardy roast- 
beuf wczorajszego bankietu, w końcu odczytuje 
rezolucyę, z której już ani słowa zrozumieć nie 
można. 

Przewodniczący zapytuje, czy kongres zga- 
dza się na tę rezolucyę, 

Ponieważ nikt nie oponuje, zatem rezolu- 
cya przyjęta — i rozpoczyna się inny referat. 

W tej chwili wręczają nam wożni druko- 
wane kartki z tekstem owej rezolucyi i ku na- 
szemu oburzeniu czytamy: 

„Związek przywiązuje z tego powodu 
szczególną wagę do wybudowania spław- 
nego połączenia od Dunaju do Odry z 
przedłużeniem do Wisły do Krakowa..." 
I nic więcej o kanałach galicyjskich I 
W ten sposób, drogą via Berlin, ma być 

uśmiercony kanał wewnętrzno-galicyjski. 

Trzeba przyznać autorom rezolucyi, że nie- 
słychanie sprytnie treść jej ułożyli, wykorzystu- 
jąc dla swych celów niecałkiem jasny ustęp 
mowy tronowej. 

Obrachunek ten z kanałem Wisła-Dniestr 
ma jednak na szczęście pewną słabą stronę, a 
mianowicie zrobiony jest bez gospodarza. Dla- 
tego też złowróżbna rezolucya nie odebrała mi 
wcale apetytu, z jakim pośpieszę po zamknięciu 
tego sprawozdania na „Festessen*, urządzone 
dla nas w ratuszu przez miasto Berlin. 

Wysuszasz ty mój kanał — wypiję ja two- 
je wino. BRONISŁAW CHODKIEWICZ. 


Po procesie hr. Ronikera. 


Warszawa, 19 września. 


Wyrok skazujący Bohdana hr. Ronikiera 
na 15 lat robót przymusowych i pozbawienie 


wszystkich szczególnych i osobistych praw 
i przywilejów już zapadł. — „Sprawiedliwości 
więc stało się zadość* — rzecze niejeden. — 
„Wypił do dna ten kielich goryczy, który sam 
soebie zgotował“ — powie inny. I każdy pozor- 
nie ma racyę. 

A jednak w tym całym procesie — pomi- 


jając już tę okoliczność, iż nie rozgrywał się 
on przed ławą przysięgłych, lecz przed trybu- 
nałem koronnym, składającym się, jak w da- 
nym wypadku z przeciętnych czynowników 
rosyjskich, tych bezmyślnych i bezkrytycznych 
niejednokrotnie stróżów martwej litery kodeksu 
i procedury karnej — jest coś, co zasługuje na 
głębszą uwagę i krytycyzm. 

„Samo oskarżenie nie jest jeszcze dowo- 
dem winy“ — jest to teza poważna i doniosła. 
Jej więc w założeniu swem trzymać się będę. 
Na chwilę jednak pozwolę sobie, w formie nie- 
jako komentarza do swego założenia, wspo- 
mnieć o pewnej pomyłce sądowej, nie dlatego 
tylko, by ona była pierwszą lub ostatnią, lecz 
ze względu na znamienne stanowisko prokura- 
tora, jakie zajął wobec t. zw. opinii publicznej 


Specyalność! 


Czarne WEŁNY 
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recte prasy. Przed 15 laty we Francyi zdarzył 
się wypadek, iż pewna kobieta, którą oskarżo- 
no o otrucie męża i ojca i skazano na bezter- 
minowe ciężkie roboty, była niewinną. 

W czasie drugiego, rehabilitującego shań- 
bioną kobietę procesu, prokurator, zwracając 
się do zgromadzonych w sali dziennikarzy, 
wykrzyknął: „to wyście ją skazali | Suggestyo- 
nowaniem opinii publicznej, nazywaniem jej 
istotą zwyrodniałą, pozbawioną uczuć ludzkich, 
nastroiiiście wszystkich przeciwko oskarżonej, 
a wpływowi temu uległ i sąd, składający się 
z członków społeczeństwa, czytającego gazety*. 

Znamy, niestety, zbyt dużo pomyłek są- 
dowych, ażebyśmy bezwzględnie w sprawiedli- 
wość ludzką uwierzyć musieli. A wobec tego, 
nie każdy, kogo o winie nie przekonano, czysty 
jest zawsze przed trybunałem sumienia wła- 
snego, tak, jak również, nie każdy skazany — 
zbrodniarzem jest bezwzględnie. Nie wynika 
jednak z tego, abym zajął stanowisko, rehabi- 
litujące Ronikiera. Bynajmniej. Chodzi mi tylko 
o wykazanie tych wielkich luk w śledztwie 
pierwiastikowem, jakoteż w następstwie i w śledz- 
twie sądowem, które każdemu przeciętnemu 
nawet prawnikowi nastręcza wątpliwości co do 
należytego wentylowania samej zbrodni, jako 
takiej, z jej zewnętrznymi i wewnętranymi mo- 
tywami i towarzyszącemi jej okolicznościami. 

Przedewszystkiem więe nie było bodajże 
najważniejszego, o ile chodzi o rozpoczęcie śle- 
dztwa — pianu miejsca zbrodni. Jak 
wiemy ze sprawozdań, załączono jakiś planik, 
ręką urzędnika wydziału śledczego skreślony, 
który nie daje żadnej rękojmi i według proce- 
dury obowiązującej podobny „akt* ujawnieniu 
nawet ulegać nie może. 

Idźmy dalej... Spełniono zbrodnię; wydział 
śledczy zamiast iść przepisaną proceduralnie 
drogą od faktu do osoby, poszedł w odwro- 
tnym kierunku od osoby do faktu. A 
wskazuje na tę okoliczność zeznanie ojca za- 
mordowańego przed sędzią śledczym: „kto za- 
mordował mi syna — nie wiem; naczelnik wy- 
działu śledczego mówił mi, że zrobił to Roni- 
kier, ręczyć zato, żeontego nie zro- 
bił nie mogę*. Dalej, jak zdaje się, nastę- 
puje suggestya, skutkiem której na rozprawie 
mówi z przekonaniem: „Oskarżam hr. Ronikie- 
ra i jego bandę“... Poważnym także dowodem, 
stawiającym z miejsca Ronikiera pod pręgie- 
rzem opinii publicznej, było orzeczenie dakty- 
loskopa Żabczyńskiego, który ślady palców na 
szkle przypisał jemu. Obrona jednak zanuało- 
wała nieomylność daktyłoskopa, przypomina- 
jąc proces o morderstwie Waśkiewiczowej. W 
procesie tym pozytywnemu orzeczeniu daktylo- 
skopa, przeciwstawiono alibi oskarżonego Si- 
korskiego. Wreszcie nie wyjaśniono szczegółów, 
o których wspominaliśmy w sprawozdaniu są- 
dowem, jak: 

1) Dlaczego 4. p. Stanisław Chrzanowski, 
będąc w szkole w dniu 12-ym maja, nie oddał 
inspektorowi otrzymanego od ojca świadectwa, 
stwierdzającego, nie że był na lekcyach w przed- 
dzień z powodu choroby? Jak wiadomo świa- 
dectwo to znaleziono w tece zabitego. 2) Czy 
na gałązce bzu, która u nóg trupa leżała, zna- 
leziono ślady kopcia od lampy? 3) Czy na fra- 
mudze okiennej kopeć był, czy go nie było? 
Jeżeli kopcia nie było, okoliczność ta mogłaby 
dowodzić, że okna zawieszone były dywanami. 

Następnie należy poddać surowej krytyce 
orzeczenie ekspertyzy psychiatrycznej w Twor- 
kach, która, nie krępując się żadnymi wzglę- 
dami zaopiniowała zupełnie pozytywnie, iż 
„Ronikier a nie kto inny popełnił zbrodnię 
i to z pobudek czysto materyałnych, a ta sa- 
ma zdumiewająca siła i stanowczość, z jaką 
dążył do wytkniętego przez siebie celu, cechuje 
postępowanie jego obecnie, kiedy wszelkiemi 
siłami stara się uniknąć zasłużonej kary.* 

Podobne orzeczenia niedopuszczalne są 


przez żadną procedurę karną, 
A dałej ocena tego zysku materyalnego 


RC HHL 


x r WW, PLE IL] 
s wig da wełny i jedwabie na suknie, 
i płótna. — Olbrzymi wybór. 


Nr. 286. 


„idącego w krocie“, skoro istniała intercyza, 
która w myśl art. 218 kodeksu cywil. Król. 
Pol., zezwalała nawet w razie powiększenia 
się legatu w drodze spadkowej po Stanisławie 
Chrzanowskim tylko na zwiększenie się renty 
(od każdych więc stu tysięcy tylko pięć tysięcy 
renty). 

Pozatem bezwzględne budowanie oskarże- 
nia na takich zeznaniach, jak ks. Hūbnera, że 
„hr. Ronikier nosił się z myśią rozbicia banku 
w Monaco*, lub Monica, do którego odezwał 
się Roniker w śledztwie: „to suggestya, pano- 
wie, nie gubcie człowieka*, lub charakterysty- 
ce utworów Ronikiera, w których podłożem 
treści jest zbrodnia, to w braku pozytywnych 
dowodów, iż Ronikier istotnie jest sprawcą 
zbrodni, zbyt chwiejny i niezbyt pewny fun- 
dament. 

Powtarzam raz jeszcze, iż nie mam zamia- 
ru twierdzenia, że Ronikier nie jest mordercą, 
lecz dopóki są te wszystkie luki w śledztwie, 
o których wspomniałem wyżej, i wydział śled- 
czy nie złoży dowodów swej gorliwości w kie- 
runku poszukiwania sprawców mordu po za 
Ronikierem i s-ką, opinia publiczna bodaj czy 
zupełnie uspokojoną będzie. 

Nie wątpię, iż sprawa ta w drodze apela- 
cyi przejdzie do warszawskiej Izby sądowej, co 
może nastąpić nie wcześniej jak za pół roku, 
a wówczas może horyzont sprawy więcej się 
rozjaśni i wyzbędzie mroków, których nam tyie 
dostarczyło śledztwo policyjne z tajnymi i pry- 
watnymi „Scherlokami*, 

Ś. Ski. 


Madej zbój. 


Idzie po Mazurach gadka o Madeju zbóju, 
straszecnym człeku, co, ino przeżegnaj się, kie- 
dyś go nocką na szczerem polu zoczył. Prask 
siekierą — i nieszczęsny człeczyna kopie zie- 
mię... już po nim... już grób zamawiajcie. 

Jest nawet komedya konkursowa Wydzia- 
łu kraj. o „Madeju zbóju*; była przed laty wy- 
stawiana; samem ją widział, jenom autora prze- 
pomniał. 

A jest na Mazurach chłop polski, członek 
stronnictwa ludowego, poseł do Rady Państwa, 
akurat zwący się — Madej. 

O tym to pośle Madeju napisała razu pe- 
wnego narodowo-demokratyczna „Ojczyzna“, 
pismo, przeznaczone dla propagandy „idejowej* 
wśród włościaństwa, dosłownie: 

„Zresztą z naszym Madejem krucho. Opowiadają tu 
coraz głośniej, że przed dwunastu laty Madej popeł- 
nił zabójstwo na chłopie ze względów politycznych, 
a obecnie dopiero jeden Świadek tej zbrodni wyjawił 
prawdę. 

Mówią też, że prokuratorya już ma całą sprawę 
w swych rękach i bada ją, zajęła się już i Madejem i kto 
wie. czy poseł ludowiec nie zgnije w krymi- 
nale, albo może nie skończy iwyżej*. 

Więc radość w endecyi! Więc trybunał 
narodowy z ul. Zimorowicza skazuje” Madeja- 
zbója na śmierć, więc deleguje się dwóch siła- 
czy z „Gońca* do egzekucyi, więc uprasza się 
kapelana partyjnego ks. Stojałowskiego o a- 
systę... 

Ba, aliści Madej, chłop setny, co „sy“ 
przez lada pisarczyka w kaszę napluć nie da, 
a tembardziej nie da się skazać na śmierć przez 
trybunał „Ojczyzny* jak się zawinie, tak 
się aż w Krakowie oprze i to w kancelaryi a- 
dwokata. 

Więc proces. 

17 b. m. był ten proces posła Madeja 
(endeckiego „Madeja-zbója*) przeciw niejakiemu 
Nowakowi, redaktorowi „Ojczyzny*. 

Ciekawiście, jak się skończył? 

Nie skończył się. Bo... wszyscy świadko- 
wie zeznali, że „Ojczyzna* zełgała, utrzymując 
z całą stanowczością, że Madej dyndać będzie 
na sznurku, bo... Madejowi o żadnem zabój- 


14. 


ły na sezon je- 
sienny | zimowy modne 


ostyumy i bluzki damskie, — Halki, szyfony 
Ceny fabryczne. 
z fabryk francuskich. 


Próbki wysyła się franco. 
412 
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stwie się nie śniło. Więc musiano proces odro- |8'45 rano). Należytość za użycie łóżka w I kla- 


czyć, i to na prośbę redaktora „Ojczyzny*, któ- 
remu nie Śpieszno pójść do ciupy za oszczer- 
stwo i radby tę niemiłą chwilę odwiec ad ca- 
lendas. 

Ale przecież charakterystyczne jest, jak 
„idejowymi* sposobami zwalcza eudecya swych 
wrogów na wsi. 

Bo w mieście jużeśmy do tego przy- 
zwykli. 

SPECTATOR. 


P = È 8 4 n 
KRONIKA 
We wszelkich sprawach redakcyjnych 
należy zwracać się wprost do dra Rogera 
Battaglii, który przyjmuje w redakcyi 
od godz. 8—11 rano. 


—— 


Kałendarzyk: 


Dziś: 20. Rzym. kat. Eustachiusza 

Gr. kat. Myślisława 

Wschód słońca o godzinie 5*09 rano, zachód 6 go- 
dzinte 6:38 popołudniu. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 

We środę po raz 2. „Nieznajomy tancerz“, komedya 
w 3 aktach T. Bernarda. 


— Targ wiedeński a drożyzna mięsa 
w Galicyi. Od jednego z czytelników otrzymu- 
jemy następujące uwagi w sprawie braku mię- 
sa w Galicyi: 

Charakterystyczne światło na piekącą kwe- 
styę drożyzny mięsa n nas, rzuca urzędowe 
sprawozdanie targu wiedeńskiego. Jedną z przy- 
czyn gwałtownego podrożenia mięsa w Galicyi 
to brak bydła rzeżnego na targach, 
galicyjskich. W tym samym czasie jednak 
spęd bydła galicyjskiego na targi wieden- 
skie jest każdegostygodnia większy. 

Podczas gdy ubiegłego poniedziałku na 
targ wiedenski spędzono ogółem o 616 sztuk 
mniej, aniżeli w poprzednim tygodniu, to spęd 
bydła galicyjskiego dnia tego wynosił o 
63 sztuk więcej niżeli poprzedniego ponie- 
działku, podczas gdy na targuch: lwowskim i 
krakowskim był brak materyału rzeźnego. — 
Możnaby przypuszczać, że wyższa cena i wię- 


ksze zapotrzebowanie Wiednia spowodowały ten | 


większy wywóz bydła rzeżnego z Galicyi. Tym- 
czasem tak nie jest. Mniejszy o 616 sztuk sped 
był mimo to większy, aniżeli zapotrzebowanie, 
skulkiem czego spadła cena o 4 korony za 100 
kg. żywej wagi. Lecz na tem nie koniec. Na 
targu bowiem tym zakupiono 60 sztuk dia... 
Krakowa! Tak więc te 63 sztuk, które Ga- 
licya wysłała więcej, wróciły znowu do kraju. 
Producent na tem nie zyskał, rzeźnik nie za- 
robił, ale największą stratę poniósł konsument, 
który musiał opłacić powrotny fracht z Wie- 
dnia do Krakowa. W 


— O zmiany w rozkładzie jazdy. Wszel- 
kie życzenia publiczności, odnośnie do zmian 
w ruchu pociagów, muszą, jeśli mają być u- 
względniane, duchodzić dość wcześnie do wia- 
domości dyrekcyi ko!ei, gdyż w przeciwnym 
razie powodują opóźnienie w wydawnictwie 
rozkładów jazdy. Zarząd kolei zatem zawiada- 
mia, że odnośnie do ruchu pociągów w zimie 
żądania powinny być wnoszone najpóźniej do 
końca kwietnia, zaś co do ruchu letniego naj- 
później do początku października na ręce od- 
powiedniej dyrekcyi. 

— Wagony sypialne w pociągach o- 
sobowych. Z dniem  1-ego pażdziernika 
b. r. zaprowadza się na próbę aż do odwo- 
łania, na szlaku Kraków-Lwów wagon sypialny 
przy pociągach osobowych Nr. 19 (odjazd z Kra: 
kowa o g. 1035 wieczór, przyjazd do Lwowa 
o g. 7730 rano) i Nr. 18 (odjazd ze Lwowa o 
g. 11:10 w nocy, przyjazd do Krakowa o godz. 


sie wynosi 8 K. 80 h., a w II klasie 7 K 80 h. 
od osoby. 

— Wiec miast. W przyszłym miesiącu 
zostanie przez burmistrza Wiednia dra Neu- 
mayera zwołany wiec wszystkich miast austrya- 
ckich. Obrady naznaczono na 17 pażdziernika, 
a porządek ich jest następujący: 1. Drożyzna 
środków spożywczych; 2. Sprawa mieszkań; 
3. O ustawę o epidemiach. 


— Posiedzenie delegatów Towarzystw i 
Klubów sportowych, w sprawie odbyć się ma- 
jących w czasie od 14 do 18. października pol- 
skich igrzysk, zwołuje „Tow. zabaw ruchowych* 
na czwartek 21 b. m. godz. 8 wieczór do sali 
Sekretaryatu przy uł. Lindego 5. 

Na posiedzeniu tem nastąpi ostateczny roz- 
kład ćwiczeń i wybór potrzebnych komisyi do 
każdego działu sportu. 


Tp ICO WN r O ZZ) 

W czasie ostatnich manewrów rekord 
pobiły, używane przez oficerów elektryczne la- 
tarki reflektorowe, dostarczone przez firmę 
M. Hackel we Lwowie (pasaż Mikolascha). 
Ceny tych latarek od 2 K. wzwyż. 1222 


Tanio i pod gwaraicyą ! 
Meble własnego wyrobu poleca fabryka 


BRACI SIWEK 
Lwów, Kopernika 3. 1207 


WEJ 


Żądajcie wszędzie tutek zdrowotnych 


»krimus” 


ā bibułki francuskiej „ABADIE* I z watą 
„OPTIMUS*". 
Fabryka: Lwów, ul. Grodecka 35, 


"KRONIKA STANISŁAWOWSKA, 


Stanisławów, 19 września. 


Poszarpany przez lokomotywę. Jak wam 
już telegraficznie doniosłem, zdarzył się na tu- 
tejszym dworcu kolejowym tragiczny wypadek, 
którego ofiarą padło życie robotnika kolejowe- 
go, Antoniego Kowalskiego. Pora była ranna, 
śp. Kowalski zajęty był na 8-mym torze zamia- 
taniem i zbieraniem śmiecia. Odwrócony nie 
zauważył, że tuż za nim posuwa się cicho lo- 
komotywa. Koła wryty się w mięśnie ludzkie, 
trysnęła krew szeroko, a nim spostrzeżono nie- 
szczęście, leżało już zmasakrowane ciało ludz- 
kie. Przywołany na miejsce wypadku lekarz 
miejski dr. Drzewicki skonstatował śmierć. 
Zmarły liczył lat 42. Pozostawił 8. niezaopa- 
trzonych dzieci 


Pod znakiem drożyZny. W niedzielę od- 
było się u nas demonstracyjne zgromadzenie 
ludowe zwołane przez miejscowy komitet P.P.S.D. 
Referował p. Kochański. Uchwalono ostre rezo- 
lucye zwrócone przeciw rządowi za jego niezde- 
cydowane stanowisko zajęte wobec powszech- 
nej w państwie drożyzny. Zgromadzenie miało 
charakter poważny. 

Wskutek poczynionych przez czynniki 
miejskie kroków zezwoliłonamiestnictwo na od- 
bywanie targów tygodniowych t. zw. kontuma- 
cyjnych, cełem tymczasowej aprowizacyi mia- 
sta; rzeźnicy bowiem skarżą się, że nie mają 
z powadu pryszczycy gdzie kupować bydła. W 
sprawie tej wyjechał do Lwowa delegat magi- 
stratu st. r. Wierzejski, celem uzyskania zezwo- 
łenia na targi stałe. 3 


Str. 7. 


Powrót z manewrów. We wtorek po- 
wrócił z manewrów 58 pp. Pierwsza wróciła 
obrona krajowa, jawiąc się jaż w sobotę. W 
poniedziałek powróciły 31 i 33 pułk artyleryi. 
Obecnie cały garnizon jest w komplecie. 


Bezczelny napad. Rzezimieszkowie nasi 
stają się z dniem każdym bezczełniejsi. Nie 
dość, że sięgają po cudzą własność, ale schwy- 
tani na tem reagują — pięścią! Oto onegdaj 
wkradli się do p. St. Siegła przy ul. Grun- 
waldzkiej 2 bandyci Michałowicz i Olejnik ce- 
lem dokonania kradzieży. Gdy zauważyli zbli- 
żającego się do nich p. S., rzucili się na niego 
i pobili go dotkliwie, Na krzyk napadniętego 
wybiegli pp. Olszewski (kierownik szkoły w 
Zarzeczu na Śląsku) i Jaroszewski, lecz i tych 
bandyci pobili do nieprzytomności. Zaalarmo- 
wana w końcu policya uwięziła niebezpiecz- 
nych rzezimieszków. 


Kronika krajowa. ab 


A Borysław. (Sprawy miejskie.) W sobo- 
tę odbyło się posiedzenie rady gminnej, na 
którem obradowano nad wnioskiem w sprawie 
braku miejsca w miejscowej szkole. Z powodu 
zaprowadzenia trzeciej szychty roboczej i roz- 
woju przemysłu naftowego w ogólności, wzra- 
sta rok rocznie liczba robotników, a tem sa- 
mem i liczba dzieci. W tutejszej szkole panuje 
tak okropne przepełnienie, że niemożliwą jest 
rzeczą przyjęcie większe: ilości dzieci do szkoły 
przez co są pozbawione zupełnie nauki ele- 
mentarnej. 


Gmina postanowiła zaradzić temu brako- 
wi w ten sposób, że część — około 42.000 
koron -- sumy przeznaczonej na budowę wo- 
dociągów w Borysławiu, przeznaczyła na bu- 
dowę drugiego budynku szkolnego, któryby 
pomieścił resztę dzieci. Postanowiono wybudo- 
wać nowy budynek szkolny obok starego przy 
ulicy Pańskiej; projekt ten ma jednak wiele 
stron ujemnych. Samo już bowiem gromadze- 
nie tak ogromnej ilości dzieci na jednym miej- 
scu przedstawia poważne niebezpieczeństwo, 
zwłaszcza wobec bardzo niekorzystnych stosun- 
ków sanitarnych w Borysławiu, Obok tego 
jest w tym punkcie ul. Pańskiej największy 
ruch — przed szkołą naprzykład jest stanowi- 
sko dorożek — i specyalnie w lecie niemo- 
żliwem będzie otwieranie okien. Znacznie e- 
pszą rzeczą byłoby — jak też z drugiej strony 
proponowano — założenie nowej szkoiy na 
Poioku. Jest to bowiem najstarsza część Bory- 
sławia, gdzie ruch kopalniany jest juź po naj- 
większej części zastanowiony, obok zaś tego 
znajdują się Popiele, gdzie obecnie zaczyna 
się rozwijać taki ruch, jak swego czasu w Tu- 
stanowicach. 


Szkoła ta służyła by więc dla dzieci ro- 
botników tej części Borysławia, dla których 
zresztą wskutek odległości i złych warunków 
komunikacyjnych, wprost niemożliwą było rze- 
czą uczęszczanie do dawnej szkoły w czasie 
zawiei śnieżnych. Teren na budowę szkoły ma 
się dostać bezpłatnie od gminy chrześciańskiej 
i mamy nadzieję, że rzeczywiście gmina nie 
zawiedzie nas. Ze strony „ojców* miąsta zau- 
ważyć się daje pewne zobojętnienie dla spraw 
miejskich. 

Radni zajmują się raczej sprawami 030- 
bistemi i jałowymi sporami wśród siebie i ze 
wzgiędów na prywatę i węzły (stosunki) towa- 
rzyskie nie mają — z małymi wyjątkami — 
odwagi zająć się odpowiednio energicznie spra- 
wami miejskiemi. Ze strony zaś przemysło- 
wców objawia się obojętność dla spraw Bory- 
sławia. Każdy z nich traktuje ten przemysł 


Już otwartą została l Markusa Goldmana 


restauracya i piwiarn 
Już nadeszły 


kawki, kzpe lmsze damskie i 


najnowsze siuzki, kalki, 


szłalroli, matyriki, płaszczyki 
i sukienki dziecinne, hon, zarg- a. 
do magzzysu: a 


dziecinne 


Id w nowym domu przy ul. Żółkiewskiej 27. 


rz 


poleca doborowe napoje 
i jadła. Dziękując za liczne 
odwiedziny upraszam o dal- 
sze i kreślę się 1223 
z poważaniem M. Goldman. 


Lwów, Halicka 9. 


SPECYALNT SKŁAD 
PRZYBORÓW D KRA IECZYZNY. 
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jako loteryę spekulacyjną, a nie jako stały 
przemysł, chcę w możliwie krótkim czasie zdo- 
być majątek, następnie zaś przenosi się do miast 
większych i zupełnie mie troszczy się o to miej- 
sce, gdzie porósł w pierze. Ten brak uczuć 
społecznych odbija się boleśnie w stosunkach 
panujących w naszem mieście. Wszyscy widzą 
wprawdzie rażące braki, każdy krytykuje, kie- 
dy jednak wypowie swoje. zdanie, zapada da- 
lej w swój letarg i w ...swoje interesa. Także 
prasa krajowa nie zajmowała się dosyć inien- 
zywnie miejscem, gdzie tak kwitnie i rozwija 
się najpoważniejsza gałęż przemysłu krajowego. 
Tak poczytny dziennik jak „Słowo Polskie“, 
umieszcza wprawdzie dokładne wiadomości o 
wszelkich walkach karczemnych w Poczapiń- 
cach, nie zajmuje się jednak wcale tak wa- 
żnym dia kraju przemysłem naftowym. Jeździ 
na pronuncyamentach, zajmuje się zagadnie- 
niami stosowanej arytmetyki, ogłasza hasła 
narodowego przemysłu, ale się nim wcale nie 
zajmuje. My zaś uznaliśmy brak ten w naszem 
społeczeństwie i postanowiliśmy zająć się po- 
ważnie tak stosunkami miejscowymi, jak wo- 
góle sprawami przemysłu naftowego. 


A Czerniowce. (Uroczyste otwarcie gimna- 
zyum polskiego w Czerniowcach. — Lustracya 
polskich kas Raiffeisenowskich. T. S. L.) 


Uroczyste otwarcie gimnazyum polskiego 
w Czerniowcach odbyło się 11 września b. r. 

Na 60-ciu zgłoszonych uczniów uznano 
50-ciu za uzdolnionych. 45 uczniów jest wyzna- 
nia rzymsko-katolickiego, 3 uczniów wyznania 
ormiańsko-katolickiego, nadto 2 mojżeszowego. 


Wszyscy należą do narodowości polskiej. We- | 


dług stałego miejsca pobytu rodziców, jest 45 
z Bukowiny, 5 z Galicyi. Szkoła mieści się na 
razie we foyer „Domu Polskiego*; 1 iistopada 
br. przeniesie się do pięknej sali w frontowym 
budynku „Domu polskiego*. Plan nauki odpo- 
wiada planowi dla gimnazyów realnych gali- 
cyjskich z tą różnicą, że trzy przedmioty, mia- 
nowicie: język niemiecki, matematyka i bisto- 
rya naturalna wykładane są po niemiecku. W 
ten sposób z ogólnej liczby 30 godzin tygodnio- 
wo wypada jedna trzecia część, bo 10 godzin 
na język niemiecki, tak, że młodzież szkolna 
będzie władała językiem niemieckim zupełnie 
poprawnie. Kierownictwo młodego zakładu spo- 
czywa w ręku cenionego pedagoga dr. Zygmun- 
ta Cygi, profesora c. k. VII. gimnazyum we 
Lwowie, który będzie udzielał 3 przedmiotów: 
polskiego, niemieckiego i łacińskiego. Nauka 
innych przedmiotów jak historyi i geografii, 
matematyki i historyi: naturalnej spoczywa w 
ręku równie doświadczonych pedagogów profe- 


sorów czerniowieckich. Nauczycielem religii jest | § 


miejski ksiądz katecheta, znany ze swojej gor- 
liwej pracy duszpasterskiej, światły kapłan i 
prawy Polak. Zarówno nauka gimnastyki i ry- 
sunków odbywa się w dwu oddziaiach, aby 
przez zmniejszenie liczby uczniów osiągnąć le- 
psze rezultaty. Jest nadzieja, że nowa ta pla- 
cówka naukowa na kresach pod kierownictwem 
znanego pedagoga i męża o poważnych study- 
ach naukowych i obywatela Polaka p. dr. Zyg- 
munta Cygi a będzie się rozwijała ku chwale i 
pożytkowi naszej Polonii. 

W ubiegłym tygodniu odbyła się lustra- 
cya wszystkich polskich kas Raiffeisena zało- 
żonych i akredytowanych przez lwowski Zwią- 
zek Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych. 
Lustracyi dokonał p. Adam Lindner lustrator 
Związku wraz z p. Kamińskim, kióremu Zwią- 
zek poruczył opiekę nad polskiemi kasami na 
Bukowinie i udzielił pełnomocnictwa do lustro- 
wania tychże. Wszystkie kasy prowadzone są 
tak przez księży i nauczycieli jakoteż przez 
włościan naszych z największą sumiennością i 
dokładnością. 


RIZ ABADIE 


tutki i bibułki cygaretowe 
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Onegdaj dokonał członek Zarządu głów- 
nego T.S. L. z Krakowa profesor Antoni Moor 
wspólnie z ekspozytem Zarządu gł. T. S. L. p. 
Kamińskim |lustracyi pracy oświatowej w bu- 
kowińskich czytelniach. Po zwiedzeniu wszyst- 
kich czytelń bukowińskich, odbyli w Suczawie 
konferencyę w sprawie powstać mającej szkoły 
w Bułajach i wzięli udział w zgromadzeniu w 
Pance celem założenia tam szkoły T. S. L., co 
nastąpi w niedługiej już przyszłości. Po doko- 
nanej lustracyi gospodarki poszczególnych czy- 
telń T. S. L. odbywały się na miejscu zgroma- 
dzenia członków, na których omawiano spra- 
wy lokalne. Delegat profesor Moor witany był 
wszędzie bardzo serdecznie, a w Pojana Mikuli 
zebrana bardzo licznie ludność tamtejsza wita- 
ła go owacyjnie śpiewem i przemowami w no- 
wo wybudowanym „Domu polskim T. S. L.“ 


NADESŁRNE. 


(Artykuły 1 notatki w tym dziale zamieszczone nie po- 
chodzą od Redakcyłl). 


ŻIINOSTENSKĄ BANKA 


Filia weILwowie 
ulica Trzeciego Maja L 2. 


Wpłacony kapitał Fundusz rezerwowy 
akcyjny: przeszło: 
K 80,000.000:— K 20.000.000:-— 


Stan wkładek na Książeczki naszego 343 
Zakładn wynosił z końcem sierpnia roku 1911, 
K 123,269.266*138 (+ K 751.181'65). 


Oprocentowujemy 
wizłacici na książeczici 


1] 0 
po 4 l'ho 
i wypłacamy dziennie do K 5.000*— bez wypo- 
wiedzenia. 


Przyjmujemy wkładki począwszy od K 20. 
| s Udzielamy kredytów budowlanych. :: | 


2 Paryża wróciła 
WITTMANÓWNA RÓŻA 


i przywiozła ostatnie nowości w kapelnszach damskich. 
KOŚCIUSZKI 3. Telefon Nr. 2130/IV. 1240 


| L. 3/. PLICA CZRANIECRIEGO L. 3/1. 


Najdokładniejsze kroje 


firmy francuskiej światowej sławy 780 
„Société Anonyme Le Grand Chłe* w Paryżu. 
JEDYNY POLSKI ŻURNAL DZIECINNY: 


'„ADRDERORA DZIECIĘCI” 


z tablicą krojn i kolorytami, oraz dodatkami: 
PRAKTYCZNA GOSPODYNI, — DLA 
MŁODZIEŻY, — KĄCIK DLA DZIECI, — 
DODATEK LITERACKI DLA DZIĘGI. 

z przesyłką tylko 1 K. 26 h. kwartalnie, poleca 


Wydawnictwo powieści ilustrowanych i „Garderoby dziecięcej" | 


| R. LANDAU we Lwowie 


ul. Czarnieokiego 1. 3h. 


| Utrzymuje stale na składzie: wszelkie žurnale í 
czasopisma mód — francuskie i angielskie, oraz 
gotowe kroje i MANEKINY. — Przyjmuje abona- 
ment czasopism 4 żurnali z dostawą do domów, 


| L 3/1. ULICA CZARNIECKIEGO L. 3. § 


arbowych. jedynie i wyłącznie we fabrykach 


Sociéte Anonyme des Papiers Abadie, Paryż. 


Papier ten pali się lekko i równo i nie powoduje żadnego drapania w gardle. 


„i L. Ekesa 


Papier ten produkaje się z najdelikatniejszych włókien roślinnych bez domieszek 
1175 
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1067 Specyalista chorób nerwowych 


Dr. ŚWITALSKI 


powrócił — ord. Pańska 11 od godz. 3 do 5. 


SANATORYUM 
chorób wewnęetrznyeh w zakładzie wodoleczniczym 
„ELisielkać ul. Eąpielna B. 
Telefon 532.—we Lwowie 


przyjmuje przez cały rok chorych z wy- 

jątkiem chorób umysłowych i zakaźnych. 
Środki lecznicze: zabiegi wodne, kąpiele mineralne, kąpiele 
gazowe, kąpiele parowe, kąpiele ze suchego gorącego po- 
wietrza, kąpiele elektryczne świetlane, kąpiele powietrzne i 
słoneczne.Aparaty elektryczne do masażu wedle Zandera,Vibra- 
tory elektryczne, elektryzowanie, masaże ręczne. Urządzenia 
do gimnastyki leczniczej, Aparaty do inhalacyi tlenowych 


Kuchnia jarska i dyctetyczna. 
Stacya tramwaju elektr. Wysoki Zamek. TiS 


Wadya i Kaucye 


na kiaj, oszcz. 


WALADAI i adh. bieżący (lt l 


Finansowanie mekih 


i wszelkie irausakcye bankowe 


przeprowadza 


USTED DANAA (EKÓCH SPOÑITELEN 


Filia we Lwowie. 


Kasa otwarta od godziny 8 rano do 7 wiecz. 
« bez przerwy. 1068 


Parlograf! 
u Najdosko- R 
qnalsza ame- 
rykańska Ę 
maszyna do 
dyktowania, 
zastępują- 
ca w zupeł. $ 
ności ste- 
nografa. 
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Demonstracye bez przymnsu kupna. 


Wyłączne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę 


lulius? Śchrenzel | Spółka 


Lwów, ul. Jagieliońska I. 11a. Tel. 167. 


Z dniem 1. października otwieram w Stanisła- 
wowie, ul. Sapieżyńska 1. 8 


Zakład clLentystycozny 
z działem rentgenologicznym. 
Dr. LEON ORDOWER. 


Dr. Emil Weksier 


łekarz chorób wewnętrznych, specyalista chorób żołądka 
i jelit powrócił I ordynuje ul. Fredry 9. 1219 


IKA ABADIE 


tutki ze sterylizowaną watą. 


1218 


w zakres elektro-mechaniki 
wchodzące. Specyalny dział dla naprawy i przewijania dy- 
namo-maszyn i motorów, jako też: wszelkie naprawy lamp 


Wykonuje wszelkie prace, 


łukowych, przerabianie świeczników naftowych i gazo- 


"DYVCUNUNCN" 29 em H GT EReSa NOEL Dn dat ae twe de 
nstalacyjny 
„KKAWICJ we Lwowie, ul. Sienkiewicza 6 i Lindego 2. = Telefon N. 1435. srie 


Instalacye ńwiatża elektrycznego i przeniesienie siły elcktrycznej wykonuje według najnowszych przepisów po najdostępniejszych cenach i warunkach. 


wych na elektryczne i t p. 
Wielki wybór lamp i żarówek pe bardzo nizkich cenach, 
1178 
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EKONOMISTA. 


Przegląd giełdowy. 
(Orvginalne sprawozdanie „Gazety wieczornej"). 
Wiedeń, dnia 19 września. 


Podwyżka stopy procentowej. — Reguiowa- 
nie kursu dewiz. — Ograniczenie pieniądza. — 
Wycofanie kapitału francuskiego. — Spra- 
wozdanie Zakładu kredytowego ziemskiego 
(Bodenkreditanstalt). — Sytuacya w prze- 
myśle bawełnianym. — Przemysłowa zdol- 
ność produkcyjna Austryi. — Przemysł ba- 
wełniany a drożyzna. 


Polityka dewizowa banku austryacko- 
węgierskiego stała się po raz pierwszy od cza- 
su koncentracyi targu dewizowego przedmio- 
tem silnych ataków. Twierdzą ogólnie, że Bank 
austryacko-węgierski nie zupełnie 1 za drogo 
zaspakaja zapotrzebowanie dewiz. Niektórzy 
dopatrują się przyczyn tego w gospodarczym 
egoizmie Banku, który nareszcie raz chciałby 
zarobić na interesie dewiz, inni znowu wyra- 
żają zapatrywania, że Bank zamierza przez wyż- 
sze kursa dewiz przygotować podwyżkę stopy 
procentowej. Zarzuty te są jednak zupełnie nie- 
uzasadnione. Przeciwnie, wszystkie zjawiska 
nasuwają raczej przypuszczeuia, że bank chce 
zwłec o ile możności zwyżkę stopy procento- 
wej. Dla utrzymania stopy procentowej jest 
mniej ważnem, czy kurs dewiz o kilka ułam- 
ków niżej łub wyżej podskoczył, ile raczej, jak 
wielki jest zapas dewiz. Od zapasu dewiz zale- 
ży poniekąd pozycya Banku, która w miarę 
większych zapasów wzmacnia się i umożliwia 
przez zbyt regulowanie kursu dewiz. Gdyby 
bank oddał do dyspozycyi tyle dewiz i po ce- 
nie, jakiej chcą targ i spekulacya, byłyby za- 
pasy, mimo że są dość znaczne, wobec olbrzy- 
miego zapotrzebowania w jesieni, wkrótce wy- 
czerpane. W szczególności pokrywały Niemcy 
za pośrednictwem firm wiedeńskich swoje za- 
potrzebowanie w dewizach francuskich i an- 
gielskich, gdyby je można w Wiedniu taniej 
nabyć, aniżeli w Berlinie. Słusznem więc jest, 
jeżeli Bank, który może na miej cu dowolnie 
ceny ustalić, nie oddaje obcych dewiz taniej 
aniżeli w Berlinie. Dopóki Bank chce targiem 
zawładnąć, dopóki nie popiera spekulacyi w de- 
wizach, działa niezawodnie w interesie ogól- 
nym i naieży mu zostawić spokojnie ustala- 
nie cen. 

Trudno, rozumie się, przesądzać, czy Ban- 
kowi uda się w tym roku ominąć j'odwyższe- 
nia stopy procentowej. Pieniądz jest na targach 
europe skich bardzo: ograniczony, częściowo z 
powodu rozwiniętej spekulacyi w efektach i za 
daleko posuniętych działalności emisyjnych, w 
części zaś z powodu zaniepokojenia rokowania- 
mi marokkańskiemi. Uwagi powyższe odnoszą 
się również do Francyi, mimo, że kapitał fran- 
cuski został wycofany. Gdyby pieniądz we Fran- 
cyi był łatwy, możnaby przypuszczać, że w 
chwili ustania sprawy marokkańskiej, pieniądz 
nagle potaniałby. Sprawa przedstawia się jednak 
inaczej i napływ pieniądza we Francyi wcale 
nie jest tak znaczny. 

Rozważyć by należało kwestyę, czy podro- 
żenie stopy procentowej byłoby dla targu zgu- 
bne. Różnica między oficyalną nizką stopą pro- 
centową, a podrożeniem pieniądza na targu, 
kryje pewne niebezpieczeństwo. Firmy komisyj- 
ne zmuszone są dostarczać klienteli pieniądze 
taniej, auiżeli same otrzymują, dlatego wycofu- 
ją się i zmniejszają klientelę. 

W objaśnieniach do kwartalnego sprawo- 
zdania Zakładu kredytowego ziemskiego (Boden- 
kreditanstalt), które wykazują nadzwyczajne 
pomyślny rozwój tej potężnej instytucyi banko- 
wej, zawzmiankowano o korzystnej obecnie sy- 
tuacyi w przemyśle bawełnianym. Przed czte- 
rema laty zakończyły się przesilenia, które prze- 


Polecamy jako pewną i korzystną lokacyg kapitałów : 
49 Listy Tow. Kred. ziemskiego 
40, i 413%, Listy Banku Krajowego 
40/41/20, Listy Banku hipotecznego 
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mysł bawełniany przechodził przez  dziesią- 
tki lat. 

Jeszcze z początkiem roku 1907 zdawało 
się, że zapotrzebowanie towarów bawełnianych 
przekraczało możliwość produkcyjną i że wyso- 
kość ceny jest dia zbytu drugorzędnej wartości. 
Wobec gwałtownie wzrastających cen zawiera- 
no umowy na rok, a nawet dłużej i z góry i 
szereg przedsiębiorstw miało zabezpieczony zbyt 


laż po koniec roku 1908. Wkrótce jednak, bez 


widocznych przyczyn, okres ten skończył się w 
czasie, gdy w Nowym Jorku runęło kilka ban- 
ków i powstała panika na targu pieniężnym. 
Ruch nagłe ustał, nowych umów nie zawiera- 
no, a nawet dostawa przedtem zakupionych to- 
warów wlokła się powolnie. Do zasadniczej 
zmiany cen nie doszło, gdyż zarówno kupują- 
cy, jak i sprzedawcy zajęli stanowisko wycze- 
kujące. 

Gdy z biegiem czasu obrót interesów zno- 
wu wszedł na normalne tory, okazały się zgu- 
bne skutki tej konjunktury w całej pełni. Eks- 
port ustał, a nowe fabryki, które powstały w 
tym czasie, puszczono w ruch wówczas, gdy 
zbyt był coraz uciążliwszy. Nie ulegało wątpli- 
wości, że na całym świecie, w szczególności 
w Austryi, zdolność produkcyjna przemysłu 
znacznie przekroczyła zapotrzebowanie goto- 
wych towarów. Rozpoczęto zatem organizować 
ograniczenie ruchu. Nadwyżki produkcyi do- 
szty do olbrzymich rozmiarów, zapasy rosły, 
a ceny byly niższe od kosztów produkcyi. 
Wzrastające równocześnie cemy produkcyi za- 
ostrzyły jeszcze sytuacyę, która najgorzej przed- 
stawiała się z początkiem wiosny br. Zarazem 
wytworzyły się różnice w cenach bawełny z 
dostawą na lato i jesień, wobec czego handla- 
rze towarów bawełnianych wstrzymywali się 
przed zakupami, ażeby posiadać jak najmniej 
towaru drogiego, który w ciągu kilku tygodni 
„nacznie musiał potanieć. W lipcu br. nade- 
szły korzystne wiadomości o zbiorach amery- 
kanskich i wobec tego ceny znacznie się obni- 
żyły. Od tego też czasu targ się ożywił, tak, że 
obecnie obrót dzienny waha się między 500.000 
a 1,000.000 kilogramów. 

Rzeczywista zmiana w przemyśle baweł- 
nianym jednak nie nastąpiła, zwłaszcza, że 
obrót obecny liczyć można nie na miesiące, 
lecz tygodnie. Widoki na przyszłość nie bar- 
dzo są korzystne. Niewątpliwie wpłynie na 
bieg interesów drożyzna środków żywności. 
Przeważna część ludności, zapotrzebowującej wy- 
roby przemysłu bawełnianego, opiera się na 
stałych dochodach, z których przedewszystkiem 
pokryć musi potrzeby mieszkaniowe i pożywie- 
nia. Zatem, im większą część dochodów po- 
chłoną powyższe wydatki, tem mniej pozosta- 
nie na inne potrzeby, zatem na wyroby baweł- 
niane. 

Bezwątpienia łatwiej jest ludności ograni- 
czyć się w potrzebach na ubranie, aniżeli 
na środki żywności i dłalego drożyzna traf.a 
bardzo wydatnie tę gałąż przemysłu. Konsum- 
cyę zwiększyć może zatem jedynie potanie- 
nie cen bawełny i naodwrół syluacya w prze- 
myśle bawełnianym polepszy się z chwilą roz- 
rostu konsumcyi. Ponadto wzmaga zapotrzebo- 
wanie z powodu przyrostu ludności, jak nie- 
mniej przez organizacyę eksportu. 


Lwów, 20. września. 


Projekt ustawy telefonicznej w Rosył. 
Minister handlu i przemysłu zgłosił do Izby 
państwowej projekt ustawy telefonicznej, we- 
dług której urządzanie i eksploatowanie telefo- 
nów zasadniczo należy do państwa. Urządzane 
przez państwo telefony podlegają kierownictwu 
głównego zarządu poczt i telegrafów. Minister 
spraw wewnętrznych tylko w wyjątkowych wy- 
padkach wydaje pozwolenie na urządzenie tele- 
fonów przez osoby prywatne, miasta i ziemstwa. 
Czas trwania pozwolenia, wydanego osobie pry- 
watnej, nie może przenosić 20 lat, poczem całe 
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urządzenie telefoniczne przechodzi bezpłatnie na 
własność skarbu. Pozwolenia, wydane ziemstwom 
i miastom, rząd ma prawo wykupić po upły- 
wie 7 lat. Minister spraw wewnętrznych, ze 
względu na bezpieczeństwo państwowe, ma 
prawo wstrzymać czasowo lub ograniczyć dzia- 
łalność telefonów wszelkiego rodzaju. 


Nowe Filie Banku austro-węg. w Ga- 
licyi. Jak nam z zupełnie dokładnie informo- 
wanych sfer donoszą, zapewnione jest w naj- 
bliższym czasie, a w każdym razie w ciągu ro- 
ku 1912 utworzenie nowych filii Banku austr.- 
węg. w Nowym Sączu i w Brodach, a prawdo- 
podobnie także jeszcze trzeciej filii w Stryju 
lub Jarosławiu. 

Własny dom Tow. Szkoły Handlowej. 
Poświęcenie gmachu Tow. Szkoły Handlowej 
odbędzie się w pierwszych dniach października. 
Dom nabyło Tow. od „Gwiazdy“ przy ulicy 
Franciszkańskiej i stosownie go urządzilo, Na 
czele iego ogromnie pożytecznego Tow. stoją 
pp. poseł dr. Adam jako prezes, dyrektor Ciom- 
pa jako sekretarz, a skarbnikiem jest bankier 
Chajes. Kieruje zakładem dyr. dr. Zagajewski, 
Towarzystwo utrzymuje dwie szkoły dwukla- 
sowe, dwie szkoły trzyklasowe, kurs dla abitu- 
ryentów i szkołę jednoroczną dla dziewcząt. 
Nabycie własnego domu, który był nieodzow- 
nie koniecznym i umożliwi rozwój szkoły — 
ułatwił poseł Adam przez hojny dar dziesięciu 
tysięcy koron, reszta członków wydziału sub- 
skrybowała również "poważne kwoty. Sama 
szkoła pracuje naturalnie z niedoborem i liczyć 
musi na poparcie ogółu a szczególnie kupieci- 
wa. Nie ulega kwestyi, że poświęcenie nowej 
placówki będzie dla wielu okazyą do okazania 
swej sympatyi i do materyalnego poparcia pięk- 
nych celów jakie ma w programie i tak pięknie 
urzeczywistnia Tow. szkoły handlowej. 

Instytut technologiczny Izby handlowej 
i przemysłowej podaje do wiadomości, że wy- 
stawa rysunków wykonanych na instytutowym 
kursie krawiectwa damskiego we Lwowie, od- 
będzie się w niedzielę dnia 24 września b. r. 
Wystawa mieścić się będzie w 103 sali Insty- 
tutu technologicznego, ulica Bourlarda l. 5 i 
zwiedzać ją będzie można w godzinach od 10 
przed południem do 3 po południu. 


Firma Akcyjne Tow. elektryczne, przed- 
tem Sokolnicki i Wiśniewski we Lwowie, o- 
trzymała w. ostatnich dniach dostawę i urzą- 
dzenie rozszerzenia stacyi elektrycznej dła c, k. 
fibryki olejów mineralnych w Drohobyczu, tu- 
dzież urządzenie stacyi elektrycznej w fabryce 
tytoniu w Jagielnicy. 

Z ruchu przemysłowego na prowincyi. 
Zbudowanie elektrowni miejskiej, oddanie do 
publicznego użytku prądu elektrycznego przy- 
czyniły się wielce do ożywienia tarnowskiego 
przemysłu. W niedługim czasie powstaje tam 
kilka fabryk, przeważnie o popędzie elektrycz- 
nym. I tak, obok toru kolejowego powstają 3 
wielkie fabryki: tartak parowy, młyn parowy 
i fabryka kopyt szewskich. Fabryki te buduje 
firma Berkełhammer i Hudes. Na gruntach w 
Pogwizdowie powstaje fabryka koronek; nadto 
mają powstać dwie stołarnie o popędzie elektry- 
cznym. 

Telefon w Tłustem. Urządzenie pańsiwo- 
wej sieci telefonicznej w Tłustem z połączeniem 
międzymiastowe dojdzie do skutku z chwilą 
budowy linii Lwów-Czortków-Zaleszczyki, która 
jest zezwoloną, a budowa jej rozpocznie się z 
wiosną r. 1912. Tłuste leży na linii Czortków- 
Zaleszczyki i będzie jedną z sieci, wchodzącej 
w skład całej tej linii międzymiastowej. 

Poparcie przemysłu maszyn i narzędzi 
rolniczych w Rosyi. W prasie zagranicznej u- 
silnie kołportowana jest wiadomość, iż mini- 
steryum handlu i przemysłu wniosło do rady 
ministrów projekt prawa, mającego na celu 
rozwój rosyjskiej wytwórczości maszyn i narzę- 
dzi rołniczych. Projekt prawa przewiduje: przy- 
wóz bez cła niektórych części maszyn rolni- 
czych, ułatwienia kredytowe dla fabrykantów 
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narzędzi rolniczych i wigi podatkowe dla tych- 
że wytwórców. 

Opodatkowanie pensyi pracowników w 
Rosyi. Ponieważ w większości przedsiębiorstw 
przemysłowych, obowiązanych do ogłaszania 
sprawozdań rachunkowych, część wypłacanej 
pensyi niewiadoma jest na początku roku i wy- 
sokość jej podlega mniejszym lub większym 
wahaniom, zależnie od zysków przedsiębior- 
stwa, skutkiem czego nie można określić z gó- 
ry przypadającego od pensyi podatku — senat 
rządzący wyjaśnił, iż komisya gubernialna po- 
datkowa nie ma prawa żądać zapłacenia po- 
mienionego podatku przed upływem okresu 
sprawozdawczego. 

Towarzystwa górnicze. Dnia 29 bm. od- 
będzie się posiedzenie rady nadzorczej praskie- 
go Towarzystwa dla przemysłu żelaznego, na 
którern zostanie przedłożony bilans na 1910—11 
i zostanie powziętą uchwała co do wysokości 
dywidendy. W dzień później, 30 bm. odbędzie 
się posiedzenie alpejskiego Towarzystwa górni- 
czego, na którem zostanie przedłożone sprawo- 
zdanie za pierwsze półrocze roku bieżącego. 

Z powodu podwyższenia cen piwa. Zwią- 
zek austryackich browarników w dłuższym ko- 
munikacie usprawiedliwia rzekomą konieczność 
podwyższenia cen piwa z powodu podwyższenia 
wszystkich surowców i środków żywności, 

Hodowla bydła. Niedawno wyszło spra- 
wozdanie ministerstwa rolnictwa o akcyi ho- 
dowlanej i w kierunku zużytkowania bydła. 
Z przyznanych 6 miliońów koron, wydano w 
1910 roku tylko 3:4 miliony. Największy udział 
przypada na Galicyę i Czechy z przyznanymi 15 
względnie 1'2 mil. kor. Sprawozdanie wymienia 
środki, jakich używa ministerstwo rolnictwa ce- 
lem podniesienia hodowli bydła: uprawa roślin 
pastewnych, premie hodowlane za jałownik, 
zwalczanie zarazy, podniesienie uprawy łąk, 
mleczarstwa, spółki dla zakupu paszy i nawo- 
zów, popieranie ubezpieczenia bydła, zakłada- 
mie rzeźni etc. 


Huty szkła w Austryi. Podczas gdy w r. 
1896 było w Austryi 654 hut szkła, to już do 
r. 1900 liczba ta wzrosła do 1894. Zatrudniały 
one 895 urzędników i 37184 robotników, któ- 
rym wypłacono 31951000 kor. tytułem płac. 
Najwięcej hut było w Czechach (764) i Austryi 
Dolnej (62). Trzecie miejsce zajmuje Galicya z 
17 hulami. Zatrudniano w nich 21 urzędników 
i 630 robotników, którym wypłacono tytułem 
„zarobków 331000 koron. 

Przesyłki prospektów do konsulatu au- 
stro-węg. w Belgradzie. Nadesłane c. ik. au- 
stro-węg. konsulatowi przez austryackie firmy 
prospekta, cenniki i katalogi, o ile nie są na- 
dawane jako „druki“, podlegają uciążliwej ma- 
nipułacyi cłowej. Należy je przeto wyrażnie na- 
dawać jako „druki* (Drucksorten) lub wysyłać 
pod adresem konsulatu w Zimony (Semli n.) 

Z czeskich targów bydła. Z Pragi do- 
noszą, że panuje pewnego rodzaju zdziwienie 
na targach bydła w południowo-czeskich mia- 
stach od niejakiego czasu, ponieważ w wiel- 
kiej ilości zakupuje się woły dla Galicyi i Ba- 
waryi. Sądzą, że chodzi tu o wiejki kartel, 
który zamierza po niejakim czasie bydło znów 
odsprzedawać na targi w Wiedniu i w Berlinie, 
a to po wyższej cenie. Twierdzą, że niektórzy 
ajenci zakupują po tysiąc sztuk i mimo dro- 
żyzny paszy podbijają cenę. 

Wystawy pokątne w Rzymie i Turynie, 
Stała austryacka komisya wystawowa zwraca 
uwagę, że z okazyi odbywających się właśnie 
w Rzymie i Turynie oficyalnych międzynaro- 
dowych wystaw, zresztą podobnie jak było 


swego czasu z okazyi światowych wystaw w 
Paryżu 1900 i Brukseli 1910, a szczególnie w 
Rzymie są usiłowania do urządzenia prywat- 
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nych wystaw pokątnych. Ze względu na pry- 
watny charakter tychże oraz, że medale i od- 
znaczenia tamże nadawane nie posiadają żadnej 
wartości, mogą biorący w nich udział ponieść 
tylko szkodę. 

Z targu drzewnego.  Tendencya w 
Niemczech panuje bardzo siłna, gdyż prawie 
napewnd o wiele mniej surowca dostarczonego 
zostanie na targi, jak wymaga zapotrzebowanie. 
Właściciele tartaków dawno nie byli w po- 
dobnem położeniu. Potrzebują surowca, a nie 
mogą go kupić nawet po możliwie najwyższych 
cenach. Usposobienie też ich pogorszyło się i 
nie wierzą w możliwość zmiany na lepsze. Pa- 
nuje przekonanie, że zwyżka cen za towar go- 
towy nie będzie odpowiadać drogiemu  szaco- 
waniu surowca. Bardzo niepomyślną jest sytu- 
acya w FRosyi, gdzie są zamknięte wszystkie 
drogi wodne, służące obrotowi z Niemcami dla 
transportów drzewa. Powodem tego jest brak 
wody. Dorzecze Bugu, z którego wiele firm nie- 
mieckich sprowadza materyał olszyny, jest bez 
wody. Przypuszczają, że w tym roku 80—100 
tysięcy sztuk olch nie dostanie się na rynek 
niemiecki. W konsekwencyi czuć brak olszyny 
i różnica ta nie zostanie wyrównaną przez po- 
daż z rosyjskich okolic Libawy i Rygi. 

Podniosą się ceny drzewa z wyjątkiem 
dębiny, gdyż występuje nadprodukcya spowo- 
dowana mniemaniem, że stale będą wzrastać 
ceny gotowej dębiny. Dostarcza jej Ameryka, 
a również zwiększyła się liczba ofert z Slawo- 
nii i Siedmiogrodu. Dlatego z rezerwą przyjmo- 
wane są oferty nawet najlepszych sort dębiny. 

Rejestr handlowy. Wpisano do reje- 
stru firm: Lwów, Carpathian Petroleum, Gm. 
b. H. 

Rytro, Przedsiębiorstwo wyróbki i dostaw 
drzewa do tartaków i kolei. Właść.: Edward 
Burger. 

Złoczów, „Dźwignia“ I. gal. fabryka kapsli, 
marek pieczątkowych, pieczęci, winiet towaro- 
wych i tutek, Ska z o. o. Zawiadowcy: Kazi- 
mierz Chodorowski i Ludwik Gardoliński. 

Wykreślono z rejestru firm: 

Rzeszów: Thaler & Hauser, wyrąb lasów 
i handel drzewem w R. skutkiem zwinięcia. 
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Depesze „Ekonomisty*. 
Kartel rafinerów nafty. 


Wiedeń. (Tel. wł.). W ostatnich dniach 
komitet delegowany do rokowań z temi rafine- 
ryami nafty, które odrzucały warunki, usiłował 
osiągnąć porozumienie, układów jednak nie u- 
kończył i nie da się przewidzieć, kiedy je ukoń- 
czy. Możliwe jednak, że przyjdzie do porozu- 
mienia na czas tegorocznej kampanii a fabryki 
zgodzą się na ujednostajnienie cen w tym 
okresie. i 
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Sprawozdanie giełdowe i towarowe. 


Zboże. 


Sprewozdanie targowe Banka rolulczego 
we Lwowie. 


Lwów dnia 20. września 1911. Dziś notnjemy ną 50 
kg. loco Lwów. Walnta koronowa. Pszenica gotowa ad 
12-30 do 12:50, Żyto gotowe 9°70 do 10:00. Owies obro- 
czny gotowy 7:60 do 7:80. Jęczmień pastewny 7:50 do 
8:00. Jęczmień browarniary 8:50 do 9'30. Groch do go- 
towania 10*— do 13:—. Wyka —*— do —*—, Koniczyna 
czerwona 85*— do 90-—. Koniczyna biała 100— do 
113:—. Koniczyna szwedzka 75'— do 80*—, Tymotka 


= —' 


Zboże. 
Sprawozdanie targowe Izby kupieckiej we Lwowis 
Lwów, dnia 20. września 1911. Dziś notajemy za 50 
kg. betto paritas Lwów, bez akcyzy. Walnta koronowa. 
Pszenica prima 1175, do 12*—. Żyto prima 250 
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do 9'75. Jęczmień prima 7:50, do 8*—. Owies pański pri- 
ma 9-00, do 9'25. Kukurudza prima —*—, do —*—, Rze- 
pak zimowy 15*—, do 15:25. Siemię lniane —*=—, do 
=*=, Słemię koaopna =*—, do —=—. T; 
=*=, Koniczyna czerwona prima 75*—, do 80-—, 
czyna biała prima 95—, do 100-—, Anyż paski —. — 
do ——, ekr —="=—, do —=, Groch do gotowania 
Wiktorya 12*—, do 13'-=, zielony 13*—, do 14*—, Groch 
asiewny —*—, do —*—. Bobik koński 8*—, do 335 


Pp 
Wyka 8:50, do 925. Otręby pszenne —'—, da 
żytne —*—, do —.— Chmiel —*—, do ——. 


Spirytus surowy bez po 
datku i bez kosztów ekspedy- 
cyjnych MT PAEA 0. s 
loco stacys paritas Huslatyn . 
loco stacye paritas Tarmopał. . 
loco atacye paritas Sokal . . . 
Z dostawą i oddaniem loco ra- 
fnerye Lwów . >s.. 
Ceny spirytusu za 10.000 iitr 
procent a . 


Sprawozdanie Lwowskiej Izby handlowej 
ł przemysłowej 
o cenach bydła i trzody chlewnej na targu: 

We Lwowie od 8/9 do 15/9 za 1 Kg. 

Buhaje 1:02 — 1'10. Krowy 0:94 — 1-00. 
Woły I. klasy 102 — 1'16. Woły II. kl.' 0-00 — 
0-00. Hable (jałownik) 0:92 — 1-04. Cielęta 1:00 
— 1'32. Świnie tłuste 1'01 — 1-16. Świnie mię- 
sne 0:00 — 0*00. 

W Krakowie 15/9 za 1 Kg. 

Buhaje 080 — 1:00. Krowy 0:88 — 0'96. 
Woły I. klasy 0'92 — 1:04. Woły II. klasy 0'00 
— 000. Hable (jałownik) 0-76 — 0:80. Cielęta 
000 — 0'00. Świnie tłuste 0'00 — 0:00. Świnie 
mięsne 0'00 — 0:00. 

Za woły węgierskie z Wiednia 1'04—1'18 
za woły czeskie 0'98—1:12. 

We Wiedniu od 8/9 do 14/9 za 1 Kg. 

Buhaje 0:89 — 1:02. Krowy 0-89 — 1:04 
Woły I. klasy 1:04 — 1:12. Woły II. klasy 0'94 
— 1:03. Hable (jałownik) 0:60 — 0-88. Cielęta 
1:14 — 1'56. Świnie tłuste 1°36 — 1-48. Swinie 
mięsne 12/9 1'12—1'40, 14/9 1'16—1:40. Woły 
III. kl. 0-86 — 0:92. 

W Pradze 11/9 za 1 Kg. 

Buhaje 0:72 — 1:06. Krowy 0:63 — 1'00. 
Woły I. klasy 1'11 — 1'14. Woły II. kl. 1'01 — 
1:10. Hable 0:00 — 0:00. Cielęta 0:00 — 0:00 
Świnie tłuste 0:00 — 0:00. Swinie mięsne 0:00 
— 0-00. Woły III. kl. 0:82 — 1:00. 

W Bernie mor. 12,9 za 1 Kg. 

Buhaje 0'82 — 1'08. Krowy 080 — 112 
Woły I. klasy 1'02. — 1'10. Woły II. klasy 0:90 
— 101. Hable (jałownik) 0:00 — 0:00. Cielęta 
00:0 — 0:00 Świnie tłuste 1-48 — 152. Świnie 
mięsne 1:36 — 1:42 


Kopalnia nafty „Berta“ 


w Borysławiu 
jest do wydzierzawienia 


Oferty pisemne z podaniem warunków przyjmuje do dnia 
1. października br. przewodniczący zarządu 1233 


Dr. ADOLF KGHANE adwokat 


we Lwowie Sykstuska 31. 


a Pa mm mr | M a 
Dajemy stałe zatrndnienie 
przęz pracę na nowo opatentowanych płaskich maszynach 
do plecenia każdemu bez wyjątku, a wiek, płeć lub odda- 
lenie nie są przeszkodą. Dzienny dochód od Kor. 2 do 4 

i więcej w miarę ndoskonalenia. 989 
Pisemnych wyjaśnień udziela: 


„Samopomoc“ 
krajowe przedsiębiorstwo wyrobów trykotowych 
we Lwowie, ul. Zyzmuntowska 9. 

Nanka bezpłatna we Lwowie i na prowincji. 


żurnal sezonowy na jesień i zimę objętości blizko 1000 modeli z opisem mód 
w języku polskim, jako też GOTOWE RRDJE na wszelkie miary poleca Józef 
Landau, Lwów, ul. Czarnieckiego 4. — Jako nowość polecam gotowe kroje na 

mundurki studenckie. | 


1119 


Pierwszorzędny 


= Mana 


. +o 


RarynarkoWe 
smokingowe 
anglezawe :: 


Ceny state, na 


A + ~. 


ij, Uwy, cy poi 


Jakób Geller 


Lwów, plac Maryacki 10. 
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„(Gazeta Wieczorna“ z dnia 20. września 1910. 


Str. 11. 


Ogloszenie jest dźwignią handlu! 


CZK (ENY OGŁOSZEŃ: 


D LL 


RA 


Niniejszem 


PIWO POLGÁRI 


1227 


mamy zaszczyt donieść, że zastęp- 


stwo nasze dla Lwowa i wschodniej Galicyi od- 


daliśmy firmie: 


ZYGMUNT BRENNHOLZ, 
Lwów, Panieńska 21, telefon 1269. 


Zadaniem wspomnianej firmy 


czać naszym Szanownym Odbiorcom i nada’ 


PIWA POLGÁRI. 


Wspomniana firma zada sobie wszelkiego 
by naszych Szanownych Odbiorców jak 


trudu, 
najlepiej obsłużyć. 


Browar Polgári 
Budapeszt - Sieinbrzch. 


Lwów, ul. Kazimierzowska 14. 
POLECA swój bogato zaopatrzony skład farb, materyałów 
i artykułów gospodarczych, oliwę do maszyn i do pzlenia, 
farby olejne do wszelkiego użytku, sól kanfienną i mor- 
ską, carbolineum, ter drzewny i gazowy, tekturę na dachy, 
Jakiery bursztynowe i masę francuzką do podłóg najlepszej 
jakości. — Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą. — Cenniki i AA na 04 do dyspozycyi. 826 


Adwokat Dr. S. FRAENKEL 


w Sokalu poszukuje riziyubtwamego koncy- 
pienia. 

Zgłoszenia ustne przyjmuje adwokat Dr. Landes 

Lwów, Bourlarda 3. 1229 


i (ago i mr oferty rz ik za RE 


WILGOĆ i GRZYB 


będzie dostar» 


mniejsze wyniszezy każdy 
(przesyłka próbna 6 kor.: 
większe usuwam pod gwaran- 
cy4 na zawsze. Liczne uzna- 
nia. 18 lat praktyki. Fr. Mos- 
Ssoczy Fabr. „glazuryny* — 
płyty słomiane patent. LWÓW, 
Wulecka l. 120, Biuro w 
Spółce Budowniczych. 898 


Fortepiany 


pianina, :: harmonie 


KAIM i SYN 


Lwów., Kopernika 1. 16 
FILIE: Tarnów, Zakopane. 
sprzedaje, 
wypożycza 
480 . wymienia. 


000000000 


Adwokat [ebałmśh I w P Przemyślu 


Parcele budowiane 
od kamienice lub pod wille, 


przyjmie zdolnego koncypienta z egzaminem jw najpiękniejszej i najzdro- 


adwokackim. 1205 


Zjednoczone galic, bukow. fa-j 5 pokoi z przynależnościami, 
bryki spirytusu i drożdżyji wygodami, centralne ogrzer 
prasowanych spółka z ogr.| Wanie, stajnia na 4 konie, 
odp. we Lwowie wozownią i skład na siano, 
do wynajęcia zaraz, Potockie- 


poszukuje dysponenta, > = 
, 1 a r. i- 
któryby również miał poru- Dobra tała F Do p 


czoną kontrolę we fabrykach. 
Pożądane są oferty pisemne 
przy dołączeniu odpisów świa- 
dsetw. Nieuwzględnione zo- 
staną bez odpowiedzi. 1234 


Dr. Hylles. 
TTP KAZ FLE DCR 


wnego przedsiębiorstwa mo- 
ga przystąpić spólniey z n- 
działami po 20.000 kor.,wzgl. 
udzielićodpowiedniej pożyczki 
na wysoki procent. Zgłosze- 
nia przyjmuje binro „F O R- 
T U N A“, Kraków, uliea Wi- 
ślna 1. 4, I. piętro. 1075 


wszej ezęści miasta, przy ul. 
Kądeckiej, na obszerze między 
tą ulięą a ulicą Wulecką, bli- 
sko śródmieściu położone, pod 
korzystnymi warunkami do 
sprzedania. Wiadomość w kan- 
celaryi adwokata Dra Adolfa 
Kobanego, we Lwowie, ulica 
Sykstuska 1. 31. 3160 


Nauki pisania 


na maszynie 
ndziela najtaniej firma 


E. HRUSMRNHK 


skład maszyn do pisania 


Lwów, Pasaż farsa 


Kancelarye . » „ 100 
Biblioteki . e » „ 46 

pe Biurka a AN s» 946 
: Ktażerki. w « s » 5 
SA || Salonki . . . nny 45 
Komódki . . „ „ 30 

l Parawany . 5 ow. 20 
Kolamny . « p» 8 
Łóżka » „Z rs 
Umywalnie, « „ „, Š 
Stoliki g 5 7 
Krzesłuy . . « 5 5 4 
Kanapy | 06. 50, 0.25 
Fotele a BLO 

Sofy « o. s» 75 
Otomany . . „ „ 50 
Karnisze . « » a 3 

s Dywany . « 5» 3 
Chodniki + ro AI 

N Gobeliny . . s » 3 
... Portyery W 4 
E Firanki o Afg O 5 
MW || Story . SA. 6 
Aii Kapy. ee. s» 6 
rs Serwety . . p" 4 
Narznty w. 9 8 

R ilaPiedyg 24.06 » 6 
Koce MEJ £3 
Kołdry R, 4 
Materace oas | 
Wkłady , . p» 20 
Pierze Pi 2 
Puch a o wp tg 5 
Meble luksusowe, meble 
miękkie, meble gięte, me- 


jra 


Za wiersz jednoszpaltowy petitowy lub jego miejsce 24 halerzy: 
w dziale „Nadesłane“ po 80 hal.; w dziale „Po kronice“ 2 
Zo) Drobne ogłoszenia | po 6 po 6 hal. za za wyraz. AOBnan Wyrazy tłustemi czcionkami liczą się podwójnie, 


korony- 


v 
ZŁA) 
JYV=Z— 0 


Skład MEBLI, dy- 
wanów | pościeli 


Józef 


chg el 


LWÓW, ul. 3-90 Maja 5. 


Numer Telefonu 2123 —II. 


KOMPLETNE 
urzączenia 


Sypialnie od K 200 
Jadalnie . 
Salony . . e ” 


ble żelazne, materye mo- 
blowe. Własne pracownie. 
Zamówienia, reperacye i 
przeróbki wykonywa się 
najstaranniej —- na czas 
po cenach przystępnych. 
Na prowincyę wysyłam 
uzdolnionych pracowni- 
ków Ceny stałe. 1030 


Hold twa 


goździki, róże i fiołki 


pierzi trasę, 
o stalym zapac 

o 20, 40 i 60 hal. 

o nabycia w sklepie 


„IEDUSTRIE" 


Lwów, Chorążczyzny 14 
(bóczna Akademiekiej). 
Na prowineyę wysyła się 
6 wzorów zę nadesianiem 
2 K 85 hal. w znaczkach 
pocztowych. 1113 


Do fastrygowania ! 


i wypróbowania 
kostyumy, spodnice i t, p. 
przyjmuje wiaścicielka szkoły 


kroju 1141 


E. WECKERÓWNA, 


Lwów, plac Halieki it. 


203! Wszelkie formy do nabycia. 


przestarzałe > 


ji kapsułki z MATICO K. 1:60. 


świeżo po- 
wmtałe cierpie- 
nia cewki moczowej leczy 
szybko i radykalnie, wstrzy- 
kiwanie z MATICO K. 11 — 


Szkoła Tańeów 


NOWICKIEGO 


rozpoczyna kurs z d. 
15 września. 
Wpisy przyjmuje codzienne 
ul. Zielona i. 4. 1157 


Wyroby te otrzymać można: 
w Aptece pod „Słońcem“ 
Adolfa Braunsteina w Znie- 
sieniu obok Lwowa. Wysyłka 
pocztowa codziennie. 880 


LINOLEUM 


Chodniki, 
cinnych, przedpokoi, łazienek, biur, szpitali itd. 


dywany do pokoi jadalnych, dzie- 


w jednokolorowych lub „Inlaid“ nawskróś 
przerabianych wzorach, polecają "specyalne 
składy 1231 


Leopolda Haasa 
Lwów, ul. Karola Ludwika 3 i 35. 


Ułożenie wykonuje się przez fachowe siły. 


Referenta organizacyjnego i korespon- 
denta Muzeum eksportowego poszukuje Liga 
Pomocy przemysłowej. Szczegółowe pisemne 
oierty zaopatrzone odpisami świadectw i refe- 
rencyami, należy wnosić do Biura Ligi Pomocy 
przemysłowej, Lwów, Pańska 11. Absolwenci 


akademii handlowej, wzglednie kandydaci z 
wyższem wykształceniem, będą mieli pierw- 
1228 


szeństwo. 


lon (wod 


LWÓW, ul. Sapiehy 4. 


Telefon interurban 105/11. 


5) GALICYJSKI ZAKŁAD 
DLA. BUDOWY 


- kominów fabrycznych : 


i rezerwoarów wodnych murawanych 


1225 


i z Żelaznego betonu 


wedle patentów Monnoyera 


Budowa Wszelkich pieców przemysłowych 


Cegielń I wapienników 
| OBMUROWANIE KOTŁÓW 


Budowa fundamentów maszynowych. 


KOSZTORYSY 
ORAZ ODWIEDZINY INŻYNIERSKIE 
BEPŁATNIĘ. 


Str. 12. 


Apteka pod „ZŁOTĄ GWIRZDĄ* 


PIOTRA MAIKOLRZCHA | 


EWÓW — Kopernika Ll. 


wyrabia i poleca 


s Y EF U P 


Sultoguajacolowy i Syrup sulognajatalowy z kola | 


jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym choro- 

bom dróg oddechowych i działalności zupełnie iden- 

tyczny z Siroliną i innymi podobnymi wyrobami za- 

granicznymi, co też orzekła komisya przemysłowo-le- 
karska Towarzystwa lekarskiego. 


„Gazeta Wieczorna* 


jj FRANCESCA . 


AUSTRO - AMERICANA, Tryest. 


Regularna i bezpośrednia komunikacya pasaże- 
rów na wykwintnieurządzonych pośpiesznych pa- 
rowcach, oraz ekspedycya wysyłek frachtowych 
z Tryestu do Północnej i Południowej Ameryki. 


Najbliższe odjazdy parowców do Nowego Yorku: 


SOPHIA inz a JE. 


31 sierpnia b. r. 
ATLANTA . 


e » 2 września b. r. 
FRANCESCA . . 21 września b. r 
WAURA..,).%.5 . .« . 12 października 
ATLANTA. . e . 18 listopada b, r. 
SOFIA HORENBERG" . . 28 listopada b. r. 
a © e 14 grudnia b. r. 
LAURA 3% GE s "81 grudnia b. r. 


Szczegółowych informacyi udzielają: 


Í TRYEST: Dyrekcya — Via molin picolo 2. — WIE- 


DEŃ: Biuro pasażerskie, II. Kaiser - Josefstrasse 36. 
LWÓW: Generalne zastępstwo dla Galicyi wschod- 


a niej, Gródecka 93. — KRAKÓW: Generalne zastęp- 
R stwo Goldlust i Ska, ulica Lubicz 1. 2. — TARNO- 


z dnia 20. września 1911. 


Nr. 286. 


LARICIM CAPSULA 
Sec. Dr. Klein 


(Praw. chron.) leczy w pięciu dniach rzeżączkę ĘĄ 

i każdą zaraźliwą chorobę mezką i kobiecą. Na żo- | 

łądek zupełnie nieszkodliwe. — Przyjemniejsze i 

praktyczniejsze od podobnych zagranicznych środ- 

ków (Santal, Sautyl, Gonorol, 

miewający skutek, — Pierwszorzędne uznania fachowe, 
Duże pudełko kor. 2:50. 

Dyskretna wysyłka. — Tylko za pobraniem, 
347 Skład główny wytwórca 
Itj. Més Antal, aptekarz w Szabadka (Węgry). 


Skład główny: Apteka P. Mikolascha (Mas 


„dra p żRowskij Lwów, ul. wim an 


NASE NA DO PISANIA 


T wWIOOCZNEM 
PISMEM 
- ATEN 


Gonossan i td.) Zdu- R 


| Syrup sulfoguajacolowy jest o połowę tańszy od Si- 
roliny i kosztuje flaszka tylko 2.— 
Y Syrup sulfoguajacolowy z kola kosztuje K. 2:50.— 
M Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski. Do $ 
nabycia we wszystkich aptekach. Należy żądać wy- $ 
rażnie wyrobu apteki 770 5 


Í Piotra Mikolascha we Lwowie. 


POL: Giówna agencya (Emii May). 514 


KONSTRUKOT Lee E 


WYKOŃCZENIA, NDECAANIA 
PIĘKNEJ FORMY (e Gz i dt: 
NA ŚWIATOWEJ WYSTAWIE w BRUKSELI 

w ronu (910 ODZNACZONA MEDALEM 


GRAND PRIX 
REEREZERIASA: DUŻEJ MONTZ uwrw 


TELEGRAMI MUNTZ-LWOW-TELEFON TELEFON 1476 


[Mi FIARYCZIA 


kbuciuje === 


inżynier ROMAN Z. CIESIELSKI 


Warszawa ul. Mokotowska 54. — Kraków ml. Batorego 26. i 


PIERWSZA KRAJOWA 1 
FABRYKA LUSTER I SZLIFIERNIA SZYB $ 


Józef Friedlander 


-- BIURO: SZPITALNA 8. - - 
FABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 121. 


Telefon Nr. 299. 


Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 
taflowego, ram i luster. 553 


OSTRZEGA SIĘ PRZED NAŚLADOWNICTWEM. $ 


A kones. Prodsiębiorstwo robót Elektrotechnicznych Č 
| Lwów, Kopernika 15a. — Telefon 1554. PTASIA G 


| przeniósł swe biura i wad od 1 Só: | 4. ET tO > | j 
ii plai Dąbrowskiego | |, | pietia it È chce mieć białe i zdrowe zęby, Ę 


D p O O E o zk 
A będzie używać tylko D Pluskwy oraz inne robactwo 


s ! « ($iiępi podgwarancyą rychło i ta- 
„Krem perłowy ch nio „Omnimors* PEiagine 
Jana Ihnatowicza 


Şi stwo tępienia szkodników do- 
Tuba kremu peiłowego 50 hal. 


i przypomina, że w myśl okólnika Miej- |; 
skiego Zakładu Elektrycznego z d. 8 sier- % © 
pnia r. b. za L. 16465JII. B S ARa 


darmowe połączenia FS 


j i 4 mowych i polnych Ewe Lwowie, 
domów we Lwowie FS 


Lenartowicza 5. Wykonuje za- 


dotyczą nieodwołalnie instałacyi, wyko- à mówienia z prowincyi, £80 
nanych przed dniem 31 października 1911. muza Prosimy żądać prospektów. muuu 


Pierwszorzędne referencye. É Ba DDADPOAOWOADOR. A ! 
Dla P. T. Inżynierów 


jg Architektów i Geometrów, najszybciej 

| - wykonywa odbitki z planów i map - 

ZAKŁAD ART. GRAF. 985 

R. BRZEZIASKI I Tow. 
spółka z ogr. odp. 


p" Lwów, Pasaż Mikolascha 
od strony ul. Sienkiewicza II. p.) Tel. Nr. 1661. 


NAJDOKŁADNIEJSZE 
gotowe według 


| m) 
| francuskie KROJ | > żurnalu 


„Album parisiana* z opisem w języku polskim 
we wszystkich wielkościach, oraz wszelkie żurnałe 
francuskie i angielskie na składzie u firmy: 


|BER LENDANEE 


WYDAWNICTWO „GARDEROBY DZIECIĘCEJ". H 
Lwów, 11. Czarnieckiego 3. 1008 


BZAR ZIEMIRKSKI 


dom Ep owyóddnieów, dla produktów |$ 
925 warzywnych i owocowych. 

Lwów, Sykstuska 29. Telefon 1509. 
Kupuje i sprzedaje we wszelkiej ilości jarzyny, warzywa | jg 
i owoce, płaci najlepsze ceny — sprzedaje najtanie. 


Lokacye kapifałn. „5-*. 


ostatnich dni nadają się do skorzystania „przy lo- 
kacyi kapitałów. Bardzo tanie są obecnie renty, 
krajowe listy zastawne i obligi. Akcye Banku hi- 
potecznego przy obecnym niskim kursie przynoszą 
5 1/2 prc. Cały szereg pożyczek publicznych, mają- 
cych pupilarne bezpieczeństwo przynosi ponad 
4 1/2 pre. Wszelkich wskazówek w sprawie loka- 
cyi kapitałów udzielamy bezinteresownie i odwrotną 


Riebywałe! | e e Mii wi niw! © © 


Bawelna do czyszczenia mastyn 


25 kg. kartofli, obieraczką 
zależnie od wielkości maszynki. — CENA 6D K 30 POWYŻEJ. 5 E AN E A | R | 


„Hoppla* maszynki nadają się dla kuchni domo- 
wych, restauracyi, hoteli, szpitali, 
blicznych i t. p. 


„KOPPLĄ”, Lwów. Kołłątaja 1. 


Przyjęci zostaną agenci za sow tem wyragm A 
dzeniem. 183 


pocztą. Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel- 


„KOPPLR* 
w motkach. Oferuje po najdostęp. cenach: 


kich tranzakcyi bankowych, kupna i sprzedaży 

efektów i monet. Zlecenia giełdowe wykonujemy 

jaknajskrupulatniej. Losy za gotówkę i na spłaty 

miesięczne. Wydawnictwo „Gazety handlowej* ko- 
sztująccj rocznie 2 K 50 h. 


Bom bankowy 


Schütz i Chajes 
LWÓW, PL. MARYACKI L. 7. 157 


zakładów pu- § 


Pierwsza galicyjska fabryka 
bawełny do czyszczenia ma- | 
M szyn Mendelsohn, Platzker, 
Ø Arnold w Stanisławowie II. 


Se maż wysyła 
darmo : 


Proszę żądać próbek icenników. 


Pismem kieruje: KOMITET REDAKCYJNY. 
Wydawca: Spółka Wydawricza „Gazety Wieczornej" 


Odpowiedzialny redaktor: JERZY KONARƏKİ, 
Drukiem Artura Goldmana, Lwów, Sykstuska l. 19. — Tel. 530 


